
Cena egzemplarza zag-an:cą zl 8*20

CfrNA
EGZEMPLARZA TO GR

Prenumerata miesięczna wraz z od­
noszę liem do domu 2-dO

Km  K O W S K 9

KURIER
W  O L  N O Ś Ć I 
PRAWORZĄDNOŚĆ! 
D E M O K R A C J A !

1NHY
Nr 144 MSEZALEŻN V ORGAN DEMOKRATYCZNY Rok Ii

Ad<es redekcji i administracji: Kraków, Mikołajska3. Teł. 164-20 
Redaktor przyjmuje w środy od godz. 18—19. Sekretarz redakcji 

codziennie od godz 16— 13,

„System demokratyczny jest najlepszą gwarancją przeciw samowoli 
i niesprawiedliwości władz, gwarancją bezpieczeństwa prawnego i  wolności 
!ednostki, ochrony człowieka i obywatela przed wszechpotęgą państwa“.
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Czy soliofca przeniesie Czechosłowacji
99 niespodz anką" eckq ?

Praga (Sp) Powtarzające się stale 
^Ipadki naruszania granicy czecho* 
Ąowackiej przez °amolo+y r iem.eo= 
***, odkrycie poważnych składów 
°roni i amunicji obcego pochodzenia 
°ra.~ stwierdzone coraz częstsze wy- 
Padli szpiegostwa, nie nastraiaia op 
Ńmisf ycznie kola polityczne w Pra* 
^ze. Podkreśla się. że niepokoje i 
Podniecenie nastrajające Niemców Su 
Reckich, imnęłyby już dawno, gdyby 
P?* polityka Niemiec, która wytwa* 
Naiac stan, ciągłego napięcia miedzy 
°bu państwami, przyczynia sie tym 
amym do coraz większego rozrostu

agresywnej postawy henleniowcow, 
Zdaniem kół poetycznych praskich, 
w tej chwili. tvlico wyraźne oświad5 

, czenie Niemiec porzucenia wszelkiej 
myśli o interwencji w Czechosłowa- 

, cji mogłoby ostudzić rozpalone gło­
wy zwolenników „ f i l a r e m H e r y  
lema.

Koia te przywiązują duża wage do 
komisu obserwatorów angielskich, 
która ma przybyć do Czechosłowacji 
w najbliższym czasie, chodzi bowiem 

. o wykazanie, iż rząd czechosłowacki 
stara sie lojalnie i bez szykan wobec

henleinowców utczymać spokój w 
państwie.

Charakterystyczne są nastroje ul. 
cy. Głoszona oddawna zasada, że 
Niemcy dokonywują nowych „nie* 
spodzianek" zawsze w sobotę, wy« 
twarza z końcem tygoania atmosferę 
podniecenia i oczekiwania Z ust 
wszystkich słyszymy jedno stale py= 
tanie: czy sobota przejdzie spokoi' 
nie?

Trudno jednak na to pytanie od­
powiedzieć, znając „niespodzianki" 
niemieckie.

tofajfiwfeiRl Minsolinisgc!
c śnie desa, że Kie:.iar mus%3 dostać kolonia

BREMA (?AA). W óremi: odbyło przemówieniu wyraźnie stwierdził, 
s 5 otwarcie wystawy „Brema — klu- j3k podaie prasa niemieka — „Myś 

świata". W wystawie tej repre 
>ent Dwany jest oficjalnie dział włoski 
^3 otwarcie przybył specjalny wy- 
s^nnłic Mj s s ilinleso, generał hel- 
cł,iory, zajmujący się wyłączn;e za­
gadnieniami kolanialnynl, który w

limy, że Niemcy mają prawo posia­
dać kolonie" — „Pokój musi nas­
tąpić w zagadnieniach gospodar­
czych i kolonialnych"— „Faszystów

skie Wiochy ślecza usiłowania Nie­
miec z rzetelnymi życzeniami'* — 
„Niech Bóg pozwoli, abyście i wy 
w krótkim czasie uzysk? li, co uzys­
kali Włochy pfzez geniusz I woią 
Duce

S IE W O W C Y  PR Z EC IW K O  
W Y SŁ A N IU  R Y N G R A FU  GEN. 
FRAN CO

Warszawa- 'W związku z wiado  ̂
mościami o wysłaniu poświeconepo 
na Jasnej Córze ryngrafu generalo* 
wi Franco, Centr. Związek Młodej 
W si „Siew“ zajmuje stanowisko (ur 
ważaiąc ten fakt za nieporozumienie) 
że katolik wanien wyżej sobie cenić 
świętość narodową (ryngraf), nie o- 
rmielając się nią dekorować gen. 
Eranco. który jest tylko pokornym 
sługa Hitlera (walczącego z kościo* 
łem katolickim) i Mussoliiiego. a nic 
żadnym narodowym zbawca Hiszpa* 
liii. iak to głoszą polskie pisma en* 
c tekie. A Polska iak nie popiera rzą 
dawców, tak nie powinna błogosla* 
wić powstańcom (sfas:yzov/anvm). 

—oOo—

R O Z M O W Y  „ZA RZEW IA " 
z FA LA N GĄ

Warszawa. Na teniat krażarych po 
głosek o rozmowach „Zarzewia" z 
„Falangą" — Polska Ajencja Agrar* 
na miała możność srwierdzić, ze is* 
tofnie taka konferencja miała mieć 
miejsce. Nie npiigj w oznaczonym 
terminie nie przybył ani prezes „Za* 
rzewia", p. Hełczyński, ani p. Boi. 
Piasecki. Zjawił się tylko jeden z 
członków „Falangi", który odbył 
swobodną i nieobowiązujaca rozmo 
we z obecnymi w lokalu „Zarzewia" 
członkami „Zarzewia".

- o -

Ciystka *v urr.^aach 
austrlac^kh

WIEDEŃ. Czystka w dawnych 
^Cfriackich ministerstw ach, którą 

®sohiście kieruje Biirckel, jest pro- 
^ Jz o n a  z całą bezwzględnością. 
j SUtnio objęła ona dawne austria- 

I ministerstwo oświaty. Połowę 
2ęd n ków wyrzucono na bruk.

Porcelana itp rlsb at^ a  □

M c  w i a j w j w o Iu *  a  n ^ n n i e c k a
Katowice. Grupa bojowców nie­

mieckich pobiła w Raciboizu Rudol­
fa Wójcika, który przechodząc ulicą 
rozmawiał ze swym synem Wilhel­
mem po polsku. W ójcika w stanie 
ciężkim przewie-iono do szpitala, 
gdzie w kilka godzin później zmarł.

światowej n arki .EPIAG
K R Y S Z T A Ł Y  C iS Ś K E E
mmam yy o lb r/ y m im  W y b o rz e  wmmm

P R Z E Z  K R A T K I  C Z A S
jjj Po cenach wybitnie zniżonych--
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Powyżej opisany napad wrywołał 
wśród 1udności polskiej olbrzymie 
oburzenie. Prasa w ten sposób pisze 
o zbrodni:

A  więc znowu polała sie krew 
polska po tamtej stronie granicy! 
Polak został w ohydny sposób za­
mordowany t.lk o  dlatego, że roz­
mawiał po polsku...!

Okazuje się teraz zupełnie jasno, 
co warte są zobowiązania i przyrze­
czenia niemieckie. Naprzód od cza­
su zawarcia porozumienia między 
Niemcami a Polską, zdawało s ;ę, że 
rzeczywiście nastąpi jakiś zwrot 
w traktowaniu naszej mniejszości 
za koidonem. Nadzieje te rychło 
zostar zniweczone. Prześladowanie 
naszyćh braci przybrało takie roz­
miary, że wskutek wzburzenia opi­
nii publicznej musiało dojść do po­
nownego ukł idu, który miał defini­
tywnie położyć kres traktowaniu 
Polaków w Trzeciej Rzeszy jako 
obywateli drugiej klasy.

Tymczasem i te na lzieje okazały

się płonne. Uroczyste zapewnienia 
i zobowiązania okazały się tylko 
słowami, i to słow-ami łe z  żadnej 
wartości. Wynaradawianie trwało 
dalej, a wszelkie prześladowania 
nie ustawały. Doszło wieszcie do 
ohydnego mordu, którego ofiarą 
padł niewinnv robotnik polski, zabi­
ty dlatego, że mówuł do polsku.

Ponury ten fakt powiciem wyczer­
pać naszą cierpliwość. Zbrodnia ta 
bowiem nie może ujść bezkarnie. 
Rząd polski a wraz z nim całe spo­
łeczeństwo musi się domagać jak 
najdalej idącej satysfakcji i bez­
względnej oraz kategorycznej zmia­
ny* traktowania naszej mniejszości 
w Rzeszy. Nie możemy przecież 
dopuścić żadną miarą, aby nasi Ro­
dacy w Niemczech tylko dlatego, że 
mówią po polsku byli mordowani 
przez hitlerowskie bojówki. Cała 
Polska musi krzyknąć jednogłośnie . 
.D osyć l I spiawę tę potraktować 
z całym naciskiem oraz mocą na 
jaką ona zasługuje!"
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chce Hitler
ŚM IERTELN Y W Y P A D E K  

M O T O C Y K LO W Y

Koło. Przy ul. Orlicz-Dreszera wy* 
darzył się +ragiczny wypadek, który 
pociągnął za sobą śmierć staruszka

Przejeżdżający motocyklem mechzc 
nijc Wacław Paluszewski, Urlicz 
Dreszera 54, ńaj'«ghał na przechodzą* 
cą przez jezdnię Mar>annę Gur.cwską 

.Orlicz Dreszera 50.
Guzowska doznała pęknięcia cza* 

szki i złamani i prawej ręki. Ofiarę 
tragicznego wypadku przew.eziono 
do miejscowego szpiiała, gdzie zmar­
ła o godz. 4-ei.

2Y L E T K Ą  PRZECIĄŁ SO BIE 

ŻY ŁY

Nowy Bytum. W  mieszkaniu .nat- 
ki swei w Nowym Bytomiu usiłował 
pojielmć samobójstwo 24-letm Mak* 
symilian Wilusz, który korzystaj u. 
z nieobecności domowników, poprze 
cinał sobie żyletka żyły u rak. W  mię 
dzyczasie przybył do domu brat de* 
nata Józef, który widząc desperata 
leżącego w kałuży krwi, niezwłocznie 
zarządził przewiezień,e go do szpfta- 
la. gdzie oddano go opiece lekars- 
Kięj. Istnieie słaba nadzieja utrzy- 
mania desperata przy życiu. Przyczy- 
ny samobójstwa Wilusza nie s.i 
znane.

PIEC ST R Z A ŁÓ W  DO MĘŻA 

KO CH A N KI

Tamów, Pracownik fabryki Zwiąż 
ków Azotowych w Mościcach. Mar* 
cin Kliszka zamieszkały w Zbylitow 
skiej Górze, (pow. lam ów ), utrzy- 
mywał bliżs-zfe stosunki z zoną rolni’ 
ka Emila Popki

Na tym tle wywiązywały -ue mię* 
czy Kłiszką a Popką wrogie stosun- 
ki. które tylko dzięki szczęśliwemu 
zbiegowi okoliczności nie zakończy 
ły się tragicznie.

Kliszka przyszedł w nocy pi] uvy 
do domu Popki i w trakcie kłótni 
cdda! do niego 5 strzałów z tewol- 
veru. Wszystkie strzały na szczęś’ 
cie, chybiły

Niedoszłego zabójcę aresztowano 
i oddano do dyspozycji władz iądo* 
wych.

STRA SZN Y W Y P A D E K  

R O BO TN IK A

Pruszków 25-letn robotnik keje* 
jowy Ignacy Beta zam w Pruszko- 
v ie, w czasie zakładania na stacji 
skrzynki z kwiatami został porażo­
ny prądem i spadł z drabiny na toi.

W  tym momencie przejeżdżał poś­
pieszną pociąg, ktorv przejechał Beła 
na śmierć.

M IL C Z Ą C E  M IASTO

Po kątach jeden na drugiego zerka

I nic nie powie. N ajw yżej: s: *,ch mat!

W zaułkach snuje się deń Altenberga... 

Du, Peter, sag doch, wo ist daii,e Stadt?

tfTEK  1938

Choć o swych cudach aa  „wiat cały drą -ię, 

Któżby kłamliwej mógł uwierzyć klice, 

G dy zamiatacze siedzą za katedrą,

A  zaś uczeni zmiatają ulice.

U M A R ŁE M IASTO

M ało nas rzeczy z odrętwienia budzi,

Pozornie mało obchodzi też nas to,

Ze  dziw garn' ■ _a tysiąc lat ludzi,

Kiedy odkopią to zamarłe mias,o.

Ered Ałwin.

Czego
Wszystkie przesunięcia polityczne 

Adolfa Hitlera tłómaczą i komentu- 
ją jako wypełnienie programu zawar 
tego w „Mein Kampf". Ta „ewafigtc 
l;ka fiihrera" rru, być tym drogowska 
zem który prowadzi obecna poliry- 
kę niemiecką w dobrych i złych kie’ 
runkach. Są też tacy, którzy dają wy 
raz przekonaniu, „e dop .ero spełnle* 
nie sie wszystkich w tej książce za’ 
wartych żądań : robi z Narodu Nie* 
mieckiego naród spokojny, bo satu* 
rowany.

Co jest główną wykładnia tej ksi<j 
żki, a właściwie jak ią wykłada głó’ 
wny komentator Rosenbeig? Głów* 
ną jej podstawą to co Niemcy nazv’ 
v,raja „Lcitmotiv“, jest żądanie więk- 
szęi przestrzeni dla mnożącego się na 
rodu niemieckiego t.j. przestrzeni, na 
którei znajdują się tak brakuiace Nie 
l.zcom surowce. Każdy laik zrozumie 
że Niemcy mogą znaleźć te przes- 
trzeń tylko na wschodzie, zachód 
jest zbyt silny, aby ryzykować napad

A  co znajduie się na wschodzie 
od Niemiec? Hitler i Rosenberg jak 
zahipnotyzowani patrzą na Rosje, 
względnie specjalnie Ukrainę jako 
na najdogodniejszy punkt dla eks’ 
panzji o przestrzeń i surowce. Wiek 
ki i bogaty kraj, w dodatku — wed 
le mr/cmania niemieckiego — słabo 
broniony, Jeże Niemcy wyrazaia się 
sceptycznie o wartość bojowej armii 
sowieckiej.

Na przeszkodzie w zrealizowaniu 
tych zamierzeń stoi jednak fakt, że

Nacisk Niemiec na Czechosłowa* 
qe. co do którego istnieje obawa, że 
w każdej chwili moi i nawet przero­
dzić sie w wojnę europejska, powo* 
duje, że w sprawie tej zabieraja głos 
najwybitniejsi wojskowi, znawcy sy* 
tuacji strategicznej w Europie. Mię* 
dzy innymi ciekawe są wynurzenia 
gen. Duchene, generalnego inspekto­
ra lotnictwa francuskiego, ogł nszone 
na łamach prasy francuskiej.

— W  obecnt| chwili, sta® przed 
nami najważniejsze pytanie — pisze 
gen. Duchene — czy na wypadek na 
jazdu niemieckiego na Czechosołwa 
cje ipso facto Francja będzie zmuszo 
na do interwencji zbiojneg

Początkowy atak agresji Sedzie 
bezwątpienia błyskawiczny, a ^zyska 
ny czas wyjdzie na korzyść napastni 
ka W ojska niemieckie, korzystając 
z dziury bez obrony, jaką im dał za­
bór Austrii, w kierunku na Morawy 
i obchodząc organizacje obronne 
Czech zmuszą wojska czechoslowa* 
ckie do cofnięcią się w kierunku na 
Słowację, gdzie, nienaruszone prawie 
mogą solidnie opierać się a nawet nv> 
ga podjąć korzystna ofensywę

W ojska niemieckie, pamuąc nad 
Czechami i Morawami, wstrzymają 
w tym momencie swój marsz i zasto 
suja sie do zaszłych wypadków na 
gianjcy rosyjskiej i francuskiej, decy 
duiac się lub nie do dalszei ofensy’ 
wy na froncie czechosłowackim.

D w 1 kraie. Francja i Roso. są so 
juszmkąmi Czechosłowacji na mocy 
trahtatuw, które w razie naiizdu na 
nia, wywołają interwencję tych 
dw óch państw

Co się tyczy Francji powzicta de­
cyzji przeciw Niemcom spowoduje 
powszechną mobilizacię wypow icdze 
me wojny i natychmiastową akcję o

Niemcy nie granLza bezpośrednio z 
Rosia, lecz są od niei przedzielone 
Polską i w pewnej mierze Czechosło 
wacią — z tą więcej polityczni e niz 
geograficznie. Aby sie dostać do Ro­
sji, muszą Niemcy bezwarunkowo 
mieć do swei dyspozycji teren Polski 
zadanie całkowicie niewykonalne, ile 
że Polska- żadna Polska, nie zgodzi 
się na przemarsz wojsk niemieckich 
przez swe terytoria. Pozostaje więc 
droga przez Cezchosłowację do Ru­
munii i terytorium sowieckie jest c* 
siągnięte

Należy jednak zwrócić uwagę, że 
Hitler, doszedłszy w r. 1933 do wła­
dzy, nie palii ńę do wykonania 
swych zamiarów „objawionych" w 
swym dziele. Było rzeczą ogólnie wia 
doma, że między niemieckimi a rosyj 
skimi sferamr wojskowvmi panują 
lak nailepsze stosunki, nawet współ­
praca. Co prawda, wówczas wpływ 
Hitlera na Reichswere był ieszcze bar 
dzo mały, generałowie robili własną 
politykę, nie troszcząc się zbytnio o 
oficjalną politykę ministerstwa spraw 
zagranicznych.

Teraz to się zmieniło, butler ma 
Reichswerę w ręku i może prowa­
dzić antyrosyjską polityko wedle 
własnego uznania. Z tej swociody ru 
chów wynikło tez trójporozurmenie 
obok osi — Berlin — Rzym —Tokio 
wymierzone generalnie i imiennit 
przeciw bolszewizmowi. i stad uzasa­
dnienie udziału Niemiec w wojnie hi 
szpańskiei Inna rzecz, czy Hitler

fensywną. Rezygnując ze sforsowa­
nia wojskiem Renu, jako zbyt wiel- 
kit di zeszkody samej w sobie, oraz 
przez linie obionnc vrzdłuż tej •-eki, 
my francuzi, mielibyśmy główny in­
teres w tym aby sKierować sie do 
kram nadreńskiego. Ale z tej strony 
nasz marsz byłby powolny i +rudm- 
z powodu defensywnych lit i Magi­
nota. Spotkaiibyśmv się z siłami co 
najmniej równymi naszym. Ogólna 
siła Niemiec, ,aką dysponują, pozwą 
la im bowiem w rzeczywistości doko 
nać tego zadania zaraz z początku, 
ju-zeciwstawiając siłom czechj słowa­
ckim prawic potróu.e swoje siłv.

Czego można spodziewać s;«: pó m 
terwencji rosyjskiej? Czy ulżyłaby 
też, jak to było na początku 1914 ro­
ku, ciężarów’ , laki by Franc® isnał? 
W ielki kraj. Polska, oddzielają So­
wi :ty od Niemiec, wtęd armir sowie­
cka nie może dosięgnąć armii niemie 
cuci, chyba drogą marszu przez tery­
torium polskie. Otóż, jak wiadomo, 
Polska odmówi prawa na ten prze­
marsz.

Przejście przez Rumunie wygląda 
też problematvcznie i doprowadziło­
by zresztą w Czechosłowacji do bar­
dzo ograniczonego pola działania. 
Armia sov! ecka skazana by została 
na bezsilność, albo na zaatakowanie 
Polski.

Polska ma zobowiązania wobec 
Francii tylko w 1 ym wypadku, jeśli 
Francia' zostanie zaatakowana. W o­
bec tego Polska znalazłby sie w ta­
kim położeniu, że broniąc swego kra 
ju przed marszem woisk sowieckich 
oddawałaby pośrednie usługi Niem­
com _ byłaby przez nich wspierana.

Jakąż wartość ofensywna mr^e 
mieć armia sowiecka, której kadrv o 
ficerskie sa średniej wartości, i wyż’

robi to szczerze, z przekonania o nfc 
bezpieczeństwie grożącym światu sc I 
strony komunizmu, czy też jest to tył 
ko jednym z środków do celu; do 
usprawiedliwienia napadu na Rosję 
i — iako konieczność strategiczna-' 
połknięcia Czechosłowacji. To dru 
gie iest prawdopodobniejsze.

Pisano w ostatnim czasie wieie n<J 
temat apetytów niemieckich na naftę 
rumuńską, bez której Niemcy nie s? 
wogóle w stanie prowadzić wojnV- 
Po jest nieporozumienie. Dostawszy 
sie przez Rumunię na Ukrainę, łarwo 
Niemcom przy.dzie zawładnać terena 
mi naftowymi w Batum i Baku z kto 
rymi rumuńskie nie mogą się równać 
Dlaczego zadowolić się małym kiedy 
można wziaść wielkie? Przecież—po 
wtórnie zaznaczamy — Niemcom o" 
bok zienr idzie głównie o surowce, 
a wśród nich nafta kaukaska, żelazo 
nonieckie i te stoją na pierwszy® 
mieiscu.

Piękny, gigantyczny plan — cóż, 
kiedy na przeszkodzie stoi bariera 
czcchosłow-acka, nie mówiąc ,uż o 
Polsce. Stąd ostatnie szturmy na tę 
przeszkodę, która* byłaby się zawali' 
la, gdyby nie interwencja angielska. 
H-tler wie. czego chce. A jeżeli sa® 
nie onentup* s;ę dobrze w tych zawi 
Tych zagadnieniach to ma około sie’ 
He ludzi, którzy m iją zbyt mało skrU 
pułów. aby się krępować normalną 
moralnością nawet w polityce.

strzynać Japon.e, która tylko wycze 
kuie sposobnej chwili, aby rozpocząć 
działania? Jakie skutki zdolne sa Wr 
wołać żywioły rewolucyjne na tyłach 
i wewnątrz Z. S. R. R .?

Wszystkie te słabe strony Niemcy 
nie omieszkałyby- wykorzystać. abV 
na froncie wschodnim zatrzymać tył’ 
ko minimum sił, a główny atak ski<’ 
rować na Fiancję.

A  jakie będzie stanowisko Włoch ? 
Interwencja zbroina Rosji i Francji 
stawia Niemcy w położeniu oańsiwa 
napadniętego. Któż odważyłby się 
twierdzić, że nie istni-pe lub nie bę 
dzie wkrótce istni ił mędzy odu pań° 
stwami totalistycznemi (Niemcy ' ' '  
Włochy) traktat defensywny-, albo 
kład wojskowej pomocy?

Gdyby więc Nćdochy odmówiły z3 
atakowania Francji, to związane os­
tatnim układem antykomunistyczny® 
zgodzą się atakować Sowiety i to spo 
woduje, że znowu tyle sił bedzle w"0* 
nych do dyspozycji Niemiec. Pop^F 
cie iakie W łochy mogą dać Niemco® 
miałoby nieobliczalne skutki odf 
wróciłoby stosunek sil obecnych i® 
niekorzyść franci-.

Tak więc od samego początku '#e< 
szłyby do linii bojowej Francja i 
sja u beku Czechosłowacji, a zapc'1 
ne W iochy po stronie Niemiec.

Pozostaje Anglia. Jeśli nie zaang3/ 
żowała sę ona do wzięcia udziału *  
obronie Czechosłowacji, to wypoW® 
działa się za to, że nie mogłaby P0^  
stać obojętną w sprawach kenty®'* 
tu. Nic ma więc wątpliwości, że 
wiiaiące się wypadki skoncentrow  ̂
łyby główne operacje między Fr xf 
cją a Niemcami. Organizacją c b>'r -

Gdyby Niemcy rzuciły się na Czechy
Wywołałoby to dtugctrirałą w in ^  światowy

sze dowództwo bez przerwy lOzstrze 
liwane? Jakież siły musiałaby oddać 
aby na Dalekim Wschodź po W’
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Rezolucja
*T hwały Rady Naczelnej O. Z. N. 

T»c minęliśmy milczeniem. Bo cóż!
Eadcy O. Z. N. nie mipH u.c do 1 

Powiedzenia w zasadniczych dziś ; 
z>vłąszcza zagadnieniach poUtyki zv I 
granicznej i polityKi wewnętrznej. A .  

Jhtie uchwały? Inwestycyjne — dali 
alt zamiary, plany i piojekty ir. 1 

jvestycyine me są i>rzecież monopo*
O Z. N., nie mówiąc juz o tym 

Ze czerok: program inwestycyjny po 
siada szef resortu gospodarczego obc 
,'cgo rządu, a program ten, zna iduj** 

c"yba pozy*ywny oddźwięk w szere 
Sa h O. Z N ! Uchwały oświatowe 
7 -któż w Polsce me głosi konieczno5 
Sc-i walki z analfabetyzmem, któż nie 
•omaga się zwiększenia budżetu na 

ten cel, kró~ w społeczeństwie gro­
szem swoim czy złotowka nie wspo 
*®aga akcji rozbudowy szkół powsze 
chnych! A  uchwały z dziedziny roi 
Qci? Bardzo, bardzo płynne.

Słowem — mimo najszczerszych 
che<ń ^ie znaleźliśmy w uchwałach 
tych nic nowego. Słusznit określiło 
ledno z czasopism, że „O. Z. N. po­
soli przyswaja sobie to, co inni od* 

dawna robią".
Z wywodów naszych wynikać by 

mógł wmostk, że znajdujemy iakieś 
ntioymn" następnej części rezolucji,

' y  uchwałach poświęconych sprawie 
żydowskiej. Jest istotnie jedno „no* 
vum“: odnuennit niż w pierwszych 

, uchwałach, niezwykle szybkie i grun 
tuwne przyswojenie sobie tego „co iń 
tń oddawna robią", przyswojenie so;- 
bie całego balastu haseł i myślenia 
-narodowego" w sprawne żydowskiej

Zresztą nawet jakieś nowe i rewe* 
k.cyjne „rozwiązanie" sprawy żydów 
skiei może obudzić w masach społe* 
czeństwa odskiego jeno wzruszenie 
tamion. Wiadomo przecież i tego 
nie trzeba chybai uzasadniać — jak: 1 
celom i jakim bogom służy podno* 
*zen e >— właśnie w obecnej hwili 
olbrzymiego nasilenia fali żadań po* 
^tycznych społeczeństwa —programu 
rozwiązania kwestii żydowskiej, w o 
Parciu o „historiozoficzną" ocene roli 
mniejszości żydowskiej, jako elemen 
tu wroniego i obcego państwu poi* 
skiemu!

■ A. może uchwala ta ma chara! ter je* 
szcze inny? A  może Radzie O. Z. N. 
godziło, „poprzez 'wydmuchanie s 
żngr wiatru antysemickiego" — od* 
Szc-*enieńcom typu pp. Budzyńskich 
^o>bić z giowy próby rozłamów i na* 
kłócić icb na jakże im odpowiadają* 
ca chyba obecnie drogę O. Z N«, na 
drogę wytyczoną „uboju" obvwarel* 
R-<ierro mniejszości żydowskiej? Toz 
trzeba cementować O. Z. N., w któ*

na granic spowodowałaby znowu nie 
°dzownie Niemcy do wkroczenia na 
ieijytoriuni belgijskie i to byłoby wła 
nie powodem do mterwenc-i angie1* 

skiej. Spóźnionej i zwolna postępmą 
Ce> ale byłoby to na lądzie pe wnym 
Zrównaniem interwencji .nemie- 
ckiej.

W rezultacie bardzo prędko jak w 
d r. zacząwszy sie w lednym kącie 

ur°Py, zatarg zbrcmv rozciągnąłby 
ia cały kontynent. Równowaga 

Sl Przeciwników, a raczej niedosta* 
t-czna wyższość jednej strony nad 

ruga, złączona z wola wałczenia aż 
do zwycięstwa, wywołałoby długo* 
żwała wojnę, które wynik uzaJeznio 

nV zostałby od materialnego i morał* 
ni‘?o wyczeroania jednego z głów* 

dr przeciwników.
Należy życzyć sobie, aby zatarg 
cmcv — Czechosłowacja zakon* 

sie takim wynikiem, któr" osz* 
pędziłby ludzkości nowej hekatom* 

kończy generał Duchene.

ska 0. Z , N.
rym juz brak szarych mas legionowo 
peowiackich.

Toż trzeba cementować elementy 
którym chodzi jeno o zmianę jedną, 
'przejście wyraźne i niedwuznaczne 
pod.sztandar antysemityzmu, a wszy 
stko będzie w porządku.

Naszym zdaniem — te dwie no bu 
dki grały zasadniczą rolę przv uchwa 
laniu tego „fundamentalnego" planu 
rozwiązania kwestii żydowskiej. A  
zwłaszcza chodzi o jedno, aby tym 
rozdmuchiwanym szeroko progra* 
mem w spiawie żydowskiej lako za* 
gadnieniem dziś . jutro naczelnym po 
służyć się niczym porywistym wich* 
rem, któryby kierunek łodzi mas oby 
watelskich wytyczony wyraźnie ich 
postulatami polityczno * społecznymi 
zmienić na inny, umożliwiający czas 
dłuższego oddechu, czas dla zespole* 
nia swych sił no i zebrania energii dla 
dalszego spełniania subiektywne! 
„misji" 1 „odpowiedzialności".

« 9 £
Pominęliśmy milczeniem meritum 

uchwal ^idy Naczelnej O. Z, N. a 
zwłaszcza meritum wybijające: się na 
pierwszy plan, programowej rezolu* 
cji żydowskiej. Pominęliśmy, gdyż 
r.am reprezentantom obozu demok* 
ratycznego nie staje miejsca dla dys* 
kusii o zagadnieniach, których roz- 
wiązanie, metylko sprzeczne iest z za 
sadami człowieczeństwa lecz z pań* 
stwową racja stanu.

Zdaniem całego obozu demokraty

cznego, a więc olbrzymie- większoś* 
ci mas społecznych, wszelka polityka 
eksterminacyjna w stosunku do jakie’ 
kolwiek mniejszości jest czynem 
wręcz karygodnym, test czynem gro­
żącym, zwłaszcza wobec ostatnich wv 
padków na arenie świata, nie dają* 
cymi się dziś okreśbć dokładni,, kon 
sekwencjami, których posmak widzi 
my jednak na terenie państwa sąsie* 
dniego.

Przy układzie stosunków narodo* 
wościowych w Polsce, którego nie da 
sie absolutnie zmienić głoszeniem e* 
migracyjnych fikcji, jak to już ileś ile 
tam razy wykazano, "iteres państwa 
interes mas polskiego ludu wsk: żuje 
jedna drogę do ułożenia stosunków 

, miedzy narodem polskim a mu' ijszo* 
ściami, wielokrotnie wskazywana 
przez obóz demokratyczny to drogę 
stosowania zasad

PR A W A  — PRA WORZĄDNO  
SCI -  D EM OKRACJI!

i> s »
Pozostaje leszcze icden szczegół w

'związku z tą „żydowską" O. Z. N.ia 
da ściślej mówiąc: z kolejami tej
sprawy w obradach O. Z. N.

Szczegół — trzeba przyznać — 
cnara.ctery styczny i pikantny Chodzi 
o Janusowy charakter oblicza jedne* 
go z referentów na Radzie Naczelnej 
O. Z. N.

Lecz o tym — Jutro.
EM

MANUELO BIANKO « « «
l l l  C O O K I E  F A Y E  SIS

!! A T R A K C J E  ił

W  jednym z czasopism francus* 
kich czytamy:

Pewien czytelnik niemiecki, któ­
rego nazwisko ze zrozumiałych wzgle 
dów zachowam w tajemnicy, chcąc 
poznać me poglądy na „barbarzyń­
stwo nazistyczne" nadesłał mi dwa 
wycinki z „Danzige-r Neueste Nach* 
richten “.

Oto nrzekład pierwszego z nich:
CH CIA ŁA  ZO BA C Z YC  SW E 

D ZIEC I
Ciekawy wypadek fałszerstwa, 

wskazujący na dziwne pomysły do 
powstania których przyczynia sie mi* 
łość macierzyńska, był ostatnio sa* 
czony przez sędziego Dokoiu w Miihl 
hausen. Oskarża p. F., którei kilko* 
ro dzieci znajdu,e się w domu po* 
prawczym pragnęła choć raz zoba* 
czyć swe dzieci, ktui-ych została po* 
zbawiona. Nie wiedząc gdzie sie zna| 
duia złożyła zamtldowanie o śmierci 
swego syna. Kurta, który jedyny je* 
szcze z nią pozostał. Tę deklaracje 
zgonu swego żyjącego syna przedsta 
wiła miejscowemu urzędników: za*
zadała poczynienia odpowiednich kro 
ków, aby dzieci, znajdujące sie w do* 
mu poprawczym mogły przybyć na 
j:ogrzeb. Jednocześnie przedstawiła 
również niepodp.saną kartkę kondo* 
lencyjną, którą sama do siebie wys* 
1 'ła poczta. Sprawa została wykryta 
Ze względu na szczególne okoliczno* 
ici, towarzyszące -wypadkowi ^edzia 
ckazał się łagodny i skazał oskarżo­
na matkę tylko na sześć tygodni a' 
rcsziu.

Druga historia dla przywrócenia 
równowagi ma wręcz przciwny cha* 
rakter.

K O B IE T A  N IEM IECKA  ŚW IA ­
DOM A SW YC H  O B O W IĄ Z K Ó W

Górnik F. W . został raniony w wy 
padku kopalnianym i zmarł w nie* 
dziele 2 kwietnia o godzini*- 1.30 w 
szpitalu w Dortmund. Natychmiast 
po śmierci, żona udała się do biura 
wyborczego, aby spełnić swój obo* 
wiązek iwborczy. Minister dr. Goeb 
bels polecił przekazać p. W . znacz* 
rą sumę za pośrednictwem „Fundu* 
szu dla ofiar pracy".

To wszystko jest jasne, bezpośred­
nie i pouczające jak dwa umoralnia* 
ące obrazki.

Z jednej strony nacie zła obywa­
telkę. która. osz.ukui"ac. wykracza 
przeciwko dyscvolinie Rzeszy.

Ala ona „kilkoro dzieci" (sic). 
„Tęskni za nimi" lak sie to u ni«.h 
mówi. Długa rozłąką iest dla niej tru 
dna do zniesienia. Ach! Napewno 
znalazłaby sposób, aby trafić do wic 
z.ienia. gdzie dzieci sa zamknięte. gdv 
bv tvlko wiedziała, gdzie to wiezie- 
nie sie znajdmę. Lecz mądrość nie­
mieckie! administracji wieziennei czu 
w a nad tvm, aby obwaionc dziec; 
i okrutnie ukarana matka nie mogły 
mc odnaleźć i komunikować ze sobą. 
Dzieci powinny być uważane za sie- 
rpf*-. dopóki wiezienie nie uczyni -eh 
judami... lub przynajmniej obvwate* 
lam i.

Matka ma wiec to, co gdańska ga* 
zeta nazywa „dziwnym pomysłem". 
Ten dziwny pomysł wydaic mi sie 
szczególnie wzruszający. Pozostaje iej 
syn mały Kurt. który jeszcze nie 
znajduje się w domu ponrawv Mat* 
ka posłuży się ieeo rzekoma śmier* 
cią, aby sprowadzić dzieci Oczywi

ście oszustwo w końcu zostanie wy 
kryte. Lecz mimo ro uda jei się uś* 
ciskać swych chłopców... 1 matka nit 
może oprzeć się pokusie!

Jednakże na całym terytorium Rze 
szy dość jest bystrych oczu dla śle* 
d.zenia i karania wszystkich czynów, 
wykraczaiacych przeciwko dysi_ypli* 
nie narodowej, to znaczy, przeciw* 
ko ojczyźnie.

Matka jest natychmiast zadenun* 
cjowana, osądzona 1 dzięk. rdewii* 
rygodnej łagodność sędziego skaza* 
na zaledwie na 6 tygodni aresztu... 
W  innym więzieniu (gdyby ia ram* 
knięto w więzieniu razem z dziećmi 
byłaby to dla mei nagroda!)

Tak więc mały Kurt, który nic nie 
uczynił poza „prowizorycznym zgo­
nem", pozostanie w domu sam ieden. 
Pozostano mu tylko broić na całego 
lub wygłaszać publiczne bluźnier* 
stwa przeciw Fiihrerowi ,aby połąr 
czyć sie z matką lub z braćmi w ja­
kimś zakątku więzienia.

Lecz przeciwme, jakże godny po* 
dziwu iest czyn tej wyborczym, któ* 
ra niecierpliwie oczekiwała, aby jej 
nieszcztsliwy mąż wydał ostatnie 
tchnienie. Pragnęła przecież wykrzyk 
nać: A teraz ide głosować... Copraw* 
da nie było takiego pośpiechu z gło* 
sowaniem, którego rezultaty z góry 
sa znane. Ta bohaterka obywatelskie 
go obowiązku została wynagrodzo* 
na przez dra Goebbelsa, ktorego u* 
wadze nic nie uchodzi. Bądźcie twar* 
dzi! Oświadczył Nietzche, wielki fi* 
lozof niemiecki, który był trochę o* 
błakany ale pełen godnej podziwu 
ener^i.

Można powiedzieć, że Niemry s.ą 
twardzi... Można również powi. dzieć 
ze my iesteśmy trochę mięksi.

Wiem jednak, kto wzbudza waszą 
sympatię, a kto wasz wstręt czy mat* 
!a  przestępczyni, która łamie naj* 
swietsze przepisy, aby choć raz uj­
rzeć swe dzieci, skazana przez nieu* 
błagane prawo, czy heroiczna małżon 
ka. która pozostawiając jeszcze cie* 
ple cirło swego męża udała sie pew* 
nym krokiem do urny, aby spełnić 
obowiązek, narzucony przez rasis* 
Piw ska religię.
G A Y DE LA FO U C H A RD IERE

—oOn—

POŻAR T A R TA K U  W  RÓ W N YM

Kowel. Z narazie nieustalonej przy 
czyny wybuchł we wsi Steble pow. 
kowelskieeo na terenie zabudowań 
tartaku wielki pożar który z błyska* 
wiczną szybkością rozszerzył się i o* 
garnął 8 budynków. Pastwa ognia 
padł rówm ż tariak oraz bardzo du* 
żo materiału budowlanego. Straty 
spowodowane tym pożarem, wyno* 
szą blisko 30.000 zł.

PO ST ER U N K O W Y  ZA STRZELIŁ 
D U SZ Ą C EG O  G O BA N D Y TĘ

Warszawa. Od dłuższego czasu w 
pociągach pod Warszawą grasował 
złodziej. Po żmudnym dochodzeniu 
ustalono, iż jest to niezwykle żuchwa 
ly międzynarodowy przestmra, 30 
letni Roman Woź.ucki, mistrz cha* 
rakteryzacji.

Policia otrzymała informację, 'i 
Woźmcki przebywa w jednej 2 kry* 
iówek złodziejskich w Milanówku. 
D o podejrzanego mieszkania i dało 
sie dwóch policjantów. Jeden prze* 
S2ukiwał kuchnię, drugi — pokój. 
W  pewnym momencie zauzał pod 
łóżko i ujrzał ukrytego tam meżczy* 
zne.

Zdemaskowany włamywacz wysko 
czył i rzucił sie na policjanta chwy* 
tsiae go za gardło Posterunkowy o* 
statkiem sił zdołał dobyć rewolwer 
1 strzelił.

Trafiony w brzuch opryszek zwa* 
lił sie na podłogę. Wkrótce zakoń­
czył życie.

05872629
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Przegląd praw
Tygodnik demokratyczny „Czarno na bia< 

łym " w ciekawym artykule p A . W ieczór* 
ki^wicza omawi? tak obecnie aktualne pro* 
bierny naszej polityki zagraniczne

Linia polityki p. min. Becka — zdaniem 
ai tora — nie jest (wbrew ogólnie przyjęte* 
mu poglądowi) kontynuacją politycznej my 
śli Marszałka Piłsudskiego:

„Pan min. Beck objął kierownictwo spra 
wami zagranicznymi na swój rachunek po 
śmierci M arszałka w momencie, gdy Mar« 
szałek po uregulowaniu stosunków sąsie­
dzkich na Wschodzie paktem o nieagre­
sji z Moskwą zajmował się uregulowaniem  
stosunków sąsiedzkich na zachodzie przez 
pakt o nieagresji z Niemcami- W ydaje się 
ie  p Beck stal się kontynuatorem jedne* 
go etapu działań Piłsudskiego w polskiej 
polityce zagranicznej. Zatrzymał się na 
przemijającym momencie polityki Piłsud* 
skiego i na tej pozycji okopał się na stałe 
nie umiejąc, nie chcąc, czy me mogąc ru­
szyć z miejsca Sądzimy, iż potrafilibyśmy 
odowodnić, że takie kontynuowanie poli­
tyki Piłsudskiego nie jest zgodne z zasada 
mi, które wysnuć można z analizy cało­
kształtu działań 'JC ielkiego Marszałka z 
Jego oświadczeń"*
Realizm bowiem polityczny p. Becka i Jó  

zefa Piłsudskiego — to dwie różne rzeczy 
.1 Piłsudski podkreślał zawsze, że będąc rea 
listą w środkach działania nie przestawał 
być romantykiem, t. j. wyznawcą idealizmu 
politycznego „—realizm zaś p. Becka" idzie 
znacznie dalej, aż do kapitulacji przed czyn  
nikami siły i przemocy".

Co więcej:
„P min. Beck lekceważenie idealizmu 

politycznego i sceptyczny stosunek do je* 
go imponderabiliów wynosi pracowicie 
do godności zasad. Z  drugiej strony uni* 
kanie zasadniczej dvskusji nad całokształ 
tern naszej polityki zagranicznej w izbach 
parlamentarnych oraz niepodejmowanie ta 
kich dyskusyj w prasie sprawia wrażenie 
że „realizm" p. m.n. Becka jest zasadą, z i 
akceptowaną przez społeczeństwo.

Rozbieżności między oficjalną polity­
ką zagraniczną uprawiana przez p. min. 
Becka a opinią publiczną ujawniają się do 
piero w momentach decydujących". 
Uwagi bardzo słuszne i bardzo na cza­

sie.
Wiele ciekawego materiału do dyskusji na 

ten temat dostarczyłyby tak liczne uwagi 
prasy zagranicznej żywo zainteresowanej 
stanowiskiem Polski wobec ostatnich w>pad 
kow, a niekoniecznie „nie przychylnie do 
nas ustosunkowanej", jak to gładko mówią 
niektóre komunikaty.

W  “Czasie,, znajdujemy taką notatkę

N IE P O K O JĄ C E  D O K U M E N T Y  
Delegacja rządu baskijskiego w Londy­

nie podała do wiadomości publicznej do­
kumenty, z których wynikałoby, że nie­
mieccy technicy wojskowi w podbitym  
przez gen. Franco kraju Basków budują 
lotniska, punkty artyleryjskie i porty  
przeznaczone jako przyszłe bazy wypado 
we w akcji przeciw Francji. Dotyczy to 
zwłaszcza portu w Pazajez. 
„W ynikałoby„... Nasza reakcja, wyraźnie 

dotknięta politycznym daltonizmem wciąż 
ieszcze wierzy w do-konałą szlachetność 
włosko — niemieckiego imperializmu.

U T O N IĘ C IE  CHŁOPCA

TA RN O PO L. W  Stechnikow* 
cach pow. TamoDol utonal w sta* 
wie 14 letni W ład Kaliszczuk ze Sta 
rego Zbaraża, który przybył z ojcem 
do miejscowego młyna i pozostawio 
ny został przez ojca bez dozoru na 
bizegu stawu.

M IELEC  O TRZ YM A Ł D O M  
R O BO T N IC Z Y

Mielec. Ty nu dniami została ukoń 
czona budowa nowego domu robot* 
niczego w Mielcu, wzniesionego sta* 
raniem i kosztem miejscowych twga* 
nizacyi robotniczych, wchodzących 
w skład tamtejszego PPS.

Po gwałtownych utarczkach, które 
wydarzyły się w Pampelunm między 
„falangistami" a Włochami, 1000 fa­
langi stów zostało osadzonych w wię­
zieniu w forcie Cristobal. Jeńcom 
udało się jednak, przy pomocy zzew- 
n ą t r z  bronią w ręku wymknąć.

Wediug ostatnich wiadomości 300 
z pośród tych uciekinierów przekro­
czyło granicę francuskr. Pozostali — 
rozbici na szereg oddziałów — wal­
czą w okolicach granicy francuskiej 
z prześladującymi ich wojskami po­
wstańczymi.

Zbiegowie ci rozpowszechniają u- 
lotki, w których oznajmiają, źe ra­
czej gotowi są poddać się rządowi

Hiszpanii Ludowej, do której uda­
dzą się przez Francje, niż dac się 
ująć przez Włochów.

Ucieczka falangistów z obozu w' 
San Crisobal wskazuje na groźną 
sytuację panujacą na tyłach pow staó- 
czych. Nie chodzi tu bow iem o zwy­
kłą ucieczkę więźniów, — jest to 
pi awdziwa rewolta, która ogarnia 
coraz większe obszary znajdujące 
się w posiadaniu generała J ranco.

Przyczyn tej rewolty należy szu­
kać w inwazji włoskiej, której prze­
ciwstawiają się nawet Hiszpanie z 
drugiej strony barykady. Pieiwsze 
starcie poważniejsze odbyło się 2 
miesiące temu, gdzie poważniejsze

o t o  j  r » f l,» ‘ u t  i  o n i  
p r 2 « z^.tP ł I m ól I,v

f t < p r o d u k c | »  w z b r o n i o n a  — W s z e l  k i e  p r a w a i  a s t  r  z  c i  o n e

Ministerium obrony narodowej 
Meksyku podaje szczegóły działań 
wojskowych, skierowanych przeciw­
ko Cedilistom. Jak się zdaje, naj­
ostrzejsza bitwa z faszystami toczyła 
się w środę i czw>artek rano pod 
miejscowością Villela, gdzie Cediiiś- 
ci stawiali opór 9 pułkowi gen. Pi- 
nedy. Lotnicy rozproszyli koncentra­
cje powstańców pod El Salto i ści­
gali uciekających ogniem karabinów 
maszynowych.

Sądząc z wiadomości nadchodzą­
cych z pogranicza amerykansko- 
meksykańskiego akcja meksykań­
skiego generała powstańczego Cedillo 
skazana jest na całkowite niepowo­
dzenie. Stronnicy generała ż)rjący 
na wygnania w stanie Texas na te­
rytorium IJ. S . A. zaniechali rekiu- 
tacji ochotników, którzy mieli być 
wysłani na pomoc gen. Cedillo. Po­
wstańczy generał meksykański znaj­
duje się obecnie jeszcze na teryto­
rium meksykańskim, lecz usiłuje 
zbiec ha terytorium Stanów Zjedno­
czonych. Możliwrość ucieczki jest 
minimalna, gdyż wdadze związkowe 
zorganizowały zakrojoną na szeroką 
skalę obławy, w której bierze udział 
ponad 20.000 żołnierzy. Liczni zwo­
lennicy i oficerowie gen. Cedillo 
mddali się już rządowi Cardenasa, 

Ponadto wojska izadowe wzięły do 
niewoli szwagra gen. Cedillo, Juana 
Soria, posła stanu San Luis Potosi, 
którz w tryb e doraźnym został 
stracony

*
* *

W  amerykańskich kołach dyplo­
matycznych wyrażane jest przeko­
nanie, że zarządzenia wydane przez 
prezydenta Cardenasa i operacje w 
stanie San Louis me dają dostatecz­
nych podstaw St. Zjednoczonym do

uznania faktu wybuchu pow stania w 
Meksyku, a co zatym idzie do wy­
dania zakazu wywozu brom i amu­
nicji dla zbuntowanego generała. W  
myśl postanowień układu paname- 
rykańskiego, podobno R iąd Stanów 
Zjednoczonych nie może odmówić 
gen. Cedillo wydania zezwolenia na 
wfyw'óz broni ze St. Zjednoczonych 
nie stwierdzając jednocześnie, że 
w Meksykn trwa wojna domow a. 
Z tego wynikałoby, że Ameryka 
dostarcza bioni gen. Cedillo prze­
ciwko legalnemu rządowi meksy­
kańskiemu i fakt ten ma zdaniem 
p. p. polityków iest w zupełnym 
porządku.

Codreanu skazany
na 1G lat więzienia

BU D A PESZT. W  procesie Cod- 
rearu sędziom przysięgłym wojsko­
wym postawiono 40 pytań, dotyczą­
cych zdrady głównej, przetrzymy­
wania dokumentów tajnych i zama­
chu na bezpieczeństwo publiczne. 
O godz. 12.30 sąd udał się na na­
radę. Po rzeszło 3-y godzinnych na­
radach ogłoszono wyrok, skazujący 
Codreanu na 10 lat ciężkich robót 
za zdradę, 5 lat za usiłow-anie wy­
wołania przewrotu przy pomocy 
państwa obcego, 8 lat ciężkich robót 
za organizow anie uzbrojonych od­
działów i w res.cie na 6 lat pozba­
wienia praw obywatelskich. Łączną 
karę trybunał U sta lił na 10 iat cięż­
kiego więzienia.

—oOo—

siły falangistów pod w odzą G r e g o r io  
Apesteguin organizowały zamach 
przeciw ko władzom generała Frant o.

300 zamachowców zostało wtedy 
schwytmych i osadzonych w fo rc ie  
San Cristoba], gdzie już zna |dowało 
się okuło tysiąca poprzednio uwię­
zionych republikanów.

Drugą w’ażną przyczyną niesnasek 
wśród atmii generała Franco było 
uw.ęzienie generała Yague, jednego 
z czołowwch przywódców' „ f a la n g i" .  
Od tej chwili konspiracja wzmaga 
z każdym dniem na sile, dozoigan. 
żując tyły powstańcze i rozb!jająu 
siły generała Franco.

Ucieczka 1000 w.ęźniów z fortu 
San Cristobal je st tego jaskrawym 
dowodem.

fio fa l& M W '
Zupełnie jak  w b a jce ! Pewnego piękneg0 

dnia, urodziły się w szystkie pięć, 
pełne życia . L e cz  skóra ich  była niezwykle 
delikatna ! J a k  pielęgnować ją  ? Olejkiem  
oliwkowym —  orzekli lekarze. A  potem  
jedynie m ydłem  n a olejku oliwkowym  

Palinolive ! Ja k a  cenn a rad a  dla m atek  
Dzięki Pałm olive skóra staje  się elastyeż' 
n a, gład k a i świeża. W  ten  sposób użycń  
m ydła Palm olive jest zabiegiem  piękności*

, Z chwilą gdy można było użyć mydło z wodą. 
wybraliśmy wyłącznie mydło Palmolive do cC“  
dzienne) kąpieli łych sławnych w całym świec1®

d I , e c i “  &  a lb -  (fy
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W/łŻNE NUMERY 
TELEFONICZNE
Straż ogniowa 121-11 
Zegarynka 98 
Poizi biuro Mec. 143 00
0  ntr. międzym. 37
1 nf- rmator telef. 137-06 
Bmro napr. telef. 150-50 
h f -matur kol 12l U6 
Cu ntr. gazowni 15? 06 
Centr elektr. 150 76 
Cei.tr. wodi ciąg. 171-92 
Pogotowie rat. 111-11,

KALENDARZ RZYM. - KATOLICKI
Niedziela Teodozji

Teatr
T E \ X R  IM. J .  SŁO W A C K IEG O

Sobota 28 V. „M ariella1.

Plan pizedstaweń Nicaz. 29. V .
Popoł. „\ST „nałym domKi’“. w.ecz.
.*Max ella". Poniedz.. 30. V . „Pani
Ornistrowa".

f t e p e r l u b p  H n
A D R I\ : „Kawiarnia na jiiunicy" 

i ,Zawind.am“,
A TLA N TIC : „Zaginiony horyzont" 

(Ronald Colman) i „Tydzień 
przed slabem” (Jean Artur, Her* 
bart Marshal).

APOLLO: „Ósma zona sinobrode1' 
go“ (Gary Cooper).

ŁOPP; „Stawlia o życie".
M U ZEU M : „Książątko".
PROM IEŃ: ..Zbłądziłem" (Charles 

Boy er).
Stella; Madame Lenox (Renita Miii* 

ler).
SZTU KA ; „Zemsta tarzana" (Eleo5 

nor Hołm, Glen M om s).
P C IE C H A : „Wróć moja maleńka" 

w roli gi . Lito Schipa).
W anda Panowie z Towarzystwa

Radio
N IED Z IELA , 29 maja 1938 

l; 8.35 „Budownictwo Wiejskie wygł. inż. 
Psn Sołtys. 9.00 Transmisja mię Izynarodo* 
'kego Kongresu Eucharystycznego w Bu* 
Speszcie. 11.45 „Kraków w twórczości K. 
B . Roztwoiowskiego" w opr. Wiesława 
Góreckiego. 12.03 Poranek symfoniczny w 
"y k . ork. PR , pod dyr. Grzegorza Fitel* 
c erga. 13.00 „Książki mojego dzieciństwa' 
52kic literacki Juliusza Kaden * Bandrow* 
~dego. 13 15 Muzyka obiadowa. 15.00 Au* 
'tycja dla wsi: 16.30 Powsz. Teatr W yob* 
Iaźnr „Coście mrle widziani" słuchowisko 
Wesołe Z b ęm ew a Lipczyńskiego i Jerzego 

epy w wyk. zespołu dramatycznego „Slą* 
‘•tiej Pozytywki".. 17.00 Utw ory L. v. Bcei> 
^ovenj w wyk. Stanisława Staniewicza. 
P-Qp „Powitanie lata", korow ód z pieśni, 
1 muzyką po uhcach Poznania, 2'J.05 K on; 
Cert chórów szkolnych z Krakowskiego O* 
! "ęgu Szkolnego. 21.00 ,.Ta — joj" wesoła 
•Hidycja w opr. W iktora Budzyńskiego. 
r-2.00 „Letni wieczór w W arszaw ie", audy* 
9 a  muzyczno * słowna.

Walka ze szc uraip*
w  K r a H o i « * e

K 'aków napróżno walczy ze si.zu 
•toi W inę zaszczurzeni a ponoszą 

właściciele realności, którzy nie dość 
tr*ergicznie zwalczają plagę szczurów.

Prezydium zarządu Krakowa usfa- 
io^ a Q w tym roku dzień 28 maia 

dzień generalnej walk ze szczu* 
arni przy pomocy trutki „Arviko S". 

Wyrobu fabryki „Azot" w Jawor: 
iruciznę nabywa się w biurach 

"Piskich urzędów obwodowych i w 
”1Ltrach miejskich komisariatów obs 
W'oclowych wraz z pouczeniem o spoj 

b e ui/cia za pokwitowaniem, 
bowiązek przeprowadzenia akcji 

zczurrama ciąży na właścicielach 
â ministratorach domów oraz pro­

wadzących jakiekolwiek zakłady prze 
'i>łowe, sklepy spożywcze td O ' 
?niete warniki winny być podane 

4  piśmie do wiadomości wydelego* 
nvm funkcjonariuszom kontrob 

)ta.

Kraików do wieczora...
W starostwie grodz, w Krakowie 

następujące osoby zostały ukarane 
za nieprzestrzeganie przepisów sani5 
tarnych w zakładach przemysłowych 
i realnościach: Reichsftld Regina,

W ystępy „Cyrulika W arszawskiego" w 
Bagateli prolongowane. Z  powodu rekor* 
dowego powodzenia występów *j,,C>iulika 
Warszawskiego" w Krakowie udało się dy* 
rc-kcji „Bagateli" sprolongować jeszcze tyl* 
ko na dziś, t j. na sobotę. 28 b. m. — Re* 
pertuar jaki wykonują znakomici artyści w 
osobach Górskiej, Lawińskiego, Kruków* 
skiego i Boruńskiego składa się z najak* 
Walniej szych przebojów satyry czn o»połity* 
cznych. Dziś pocz przedstawień o godz 
7  i 9 wiecz.

A kcja Ratunkowa dla chorych w Ma* 
kowie ma jeszcze cztery mitjsca wolne n« 
czerwiec na kolonii wypoczynkowej w Ma 
*■■ wie. Należycie umotywrowane podania 

o przyjęcie ze świadectwem ubóstwa mo« 
gą składać dziewczęta powyżej 14*tu lat 
w s ekretariacie Kraków ul. Grodzka 59 
• lokal kolektury).

Kupcowa grzywną 15 zł., Dembitzer 
Szymon, instalator elektryczny 10 zl„ 
Rumpler Szymon, krawiec 25 zł.. Je5 
remiasz Herman, właściciel składu 
farb 25 zł., Petzenbaum Abraham, 
właśc. składu mebli 50 zł., Katz Leo 
pold, właśc. kina „Adria" 200 zł., 
Klein, admi. realn. 100 z l , Schón5 
berg Zygmunt, adm. realn. 200 zł., 
Kiieger Truda, sldepikarka 100 zł., 
Brandel Emanuel, dzierżawca apteki 
„Niebieskiej" 250 zl., Heuman Oz5 
jasz. współwlaśc. fabr. ob _iwia 300 
zł.. Nacht Juliusz, kupiec 200 zł., 
Bornstcin Samuel, właśc. składu że 
laza 500 zl., Zucker Emanuel kupiec 
100 zł., Zimmersj ńtz Amoid, adm. 
realn. 400 zł., Jakubowicz Beno 
przeds. teatr. 500 zł., N aj (lich Izrael, 
właśc. składu blachy 1000 zł., Weit* 
zenhof Zelig, właśc, piekarni 1000 
zl.

Ponadto Krzysiak Henryk i Mar5 
szowska He1 en a dozorcy domowi zo 
stali ukarani 5-dnicwym bezwzględ5 
nym aresztem.

Ogród letni Kawiarni P l a s ł j W , M ó w .  fcBhzouisHa l otwarfy
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W każdą sobotę od godz. 22-30 C Z A R N A  KAWA Z T A Ń C A M I  
na wolnym powietrzu. — Przyijryma wjporowa orkiestra jazzo a p. igra. PILESMERO.

M u  krakowslclm bruku
W  dniu wczorajszym w godzi- 

nach połudmowych organa P P. prze 
prowadziły obławę na tandecie w 
czas e której zatizymano 32 osoby 
poszukiwane przez władze za różne 
przestępstwa.

Również w godzinach nocnych 
, przeprowadzono obławę na plantach 

krakowskich w czasie której zatrzy­
mano 6 osób za wykroczenia prze* 
ciw porządkowi publicznemu.

Natasik Paul i żona jego Anna 
w padli na dobry pomysł prowadzę-5 
nia życia łatwym sposobem. Stali się 
wiec pośrednikami w tranzakcj'ach 
rzeczy pochodzących z kradzie ży.. 
\£ końcu zainteresowała się Natas'5 
kami policja i zostali zatrzymań:’ za 
paserstwo.

Antoł Stanisław lat 27 lcbotnik 
bez zajęcia i miei-.ca zamieszkania po 
stanowił zaglądnąć na cudzy strych 
gdzie była rozwieszona bielizna. Am 
.tola policja przyłapała razem z hie5 
,lizną i powędrował do więzienia.

Kolanowski Stanisław był od dluz 
szego czasu poszukiwany przez or5 
gana P. P. za liczne wycieczki i od5 
wit-dzame cudzych mieszkań. Uda5 
walo mu się do czasu. Lecz przy os5 
tatnic wycieczce poślizgnęła mu sie 
noga i wpadł w ręce policji.

M  mim m
Tort z 20snu świeczkami jest symbolem  

uroczystości urodzinowej, która odbędzie 
się dnia 28 maja 1938 r. w małym mi.astccz* 
ku kanadyjskim Callander. Albowiem Pię* 
cioraczki Kanadyjskie mają razem 20 lat. Ka 
żde z nich ukończy w tvm dniu 4  lata.

N igdy dotąd pięcioro dzieci nie cieszyło 
się tak wszechświatowym rozgłosem jaki 
przypadł w udziale Pięcioraczkom Kanadyj 
skirn. Nazywają je dzisiaj „Dziećmi szczę* 
ścia". Lecz droga do szczęścia nie była ła­
tw a; osiągnięto cel dzięki nieustannej opie 
ce ich wychowawczyń i oddanego im lęka* 
rza, dr. Dafoe Pięcioraczki przyszły na 
„wiat przed czasem, były wątłe i maleńkie a 
dziś są zdrowymi, inteligentnymi, dobrze ro  
zwijającymi się dziewczynkami. N a swoie 4 
latka są one pod każdym względem normal 
ne

le cz  na początku życie ich obliczano na 
godziny. A  gdy przeżyły tydzień»mi ;ią-.* 
sześć miesięcy* był to cud.

Z  początku wszyscy obawiali się, czy uda 
się itrzymać przy życiu Pięcioraczki. Lecz 
już od pierwszych godzin niepokoju, gdy 
dr. Dafoe objął opiekę nad nimi i stanął 
oniemiały przed cudem w postaci pięciu ży 
jących, ledwo oddychających istotek, ich no 
rmalny rozwój został zapewniony

Ubogi dom pp, Dionne z jego szczupłym  
wyposażeniem na przyjęcie oczekiwanego 
potomka, był całkowicie nieprzygotowany, 
gdy urodziło się drugie dziecko * trzecie * 
czwarte * a w końcu piąte maleństwo.

Spójrzcie na ich ostatnią fotografię. Co  
za świadectwo czułej, pozbawionej egoizmu 
opieki, okazanej przez starego, wiejskiego 
lekarza, który poświęcił swe życie na dopro 
wadzenie tych pięciu czarujących dziewczy 
nck do witku dojrzałego. Ich mocne małe 
ciałka rozwijają się dzięki zaibawom odpo­
wiednio doglądanym przez specjalnie wysz* 
kolone wychowaczynie i nauczycieli. Są to 
te same małe ciałka które były tak delika* 
tne, że dr. Dafoe chuchał i dmuchał na nie 
aby nie zesztywniały na zawsze. Nacierano  
j* z początku codziennie olejkiem oliwko*

wym, gdyż niczym innym nie wolno ich by 
ło myć. Spójrzcie na te duże, inteligentne o 
czy, na te mocne bijle ząbki. Od początku  
myły one zęby regularnie dwa razy dzień* 
nie Spójrzcie na ich różową cerę. którą zdo 
były dzięki regularnemu myciu mydłem Pal 
molive, idealnym ala cery. Jest to  jedyne 
mydło, które pozwala używać dr. Dafoe dla 
svyych pięciu maleństw. W  przyszłości będą 
one mu wdzięczne za ten dowód troski, gdy 
cera ich będzie olśniewała wielbicieli w ca* 
łym święcie.

W  ciągu ubiegłego roku Pięcioraczki roz 
poczęły swą edukację. Dotychczas najważ* 
n-ejszą rzeczą były ich ciałka. Obecnie przy 
siąpiono do rozwoju ich umysłu. Zeszłej j'e» 
sieni dr. W. Blatz z uniwersytetu w Toronto  
zorganizował zjazd najsłynniejszych psycho 
logów Stanów Zjednoczonych i Kanady a  
lem przeprowadzenia badań nad Pięcioracz 
kami. Zgodzono się z tym, że dzieci są nieto 
warzyskit, ale wytłumaczono to faktem, że 
nie miały one żadnego kontaktu z innemi 
dziećmi, z wyjątkiem rzadkich odwiedzin 
swych starszych braci i sióstr, co oczywiście 
nie sprzyjało ich rozwojowi umysłowemu. 
Asystentka Dorota Miiichamp twierdzi, że 
„P:ęcioraczki nic właściwie nie wiedzą o  
życiu innych ludzi, z wyjątkiem tego co mo 
gły się dowiedzieć podczas rzadkich zresztą 
odwiedzin kuchni szpitalnej".

D r. Rlatz stwierdził że jego pacjentki od 
znaczaja się przeciętną inteligencją Rozwój 
ich, oświadczył lekarz, został •opóźniony 
przede wszystkim skutkiem przedwczesnego 
przyjścia na świat, lecz obecnie robią one 
znacznie szybciej postępy we wszystkiem z 
wyjątkiem języków (uczą się równocześnie 
angielskiego i francuskiego). Zapewnił, iż 
w ciągu roku ich poziom inttligencji bedzie 
bardzo wysoki. Studiował je, aby rzucić no  
we światło na „aktualne zagadnienie wply* 
v u  dziedziczności i otoczenia na rozwój o* 
sobownści".

Zamykając zjazd, dr. Blatz oświadczył- 
Dane, które zdobyliśmy, mogą służyć jako 
dow ód, że indywidualność jest dziedziczna

Istnieją również dane, że indywidualność 
kształtuje się pod wpływem otoczenia"

Ostatnio podano do wiadomość że za« 
angażowana została nowa wychowawczyni, 
ro stanowi niewątpbwie nowy rozdział w 
życiu Pięcioraczków. Test to panna Rousselle 
która po wielu miesiącach specjalnego prze* 
szkolenia pod kierunkiem dr. Blatza zastąpi 
obecnie dawną nauczycielkę. O prócz czyta* 
nia i pisania będzie ona uczyła je muzyki i 
ry tmiki.

W śród pięciorga dzieci występują wyraź 
nie ich cechy indywidualne. Najbardziej za 
czepna, najnieposłuszniejsza i największym  
„lwem towarzyskim" jest Anetka. Najpopu* 
larniejsza jest Iwonka, która cieszy się wię 
kszym powodzeniem u wszystkich, aniżeli 
sama tego pragnie. „Matkuje" ona wszyst* 
kim Pięcioraczkom. Cesia uw ażani jest jako 
„niedoceniana wielkość", podczas gdy EmT 
ka jest małą, wesołą trzpiotką. M arysia, naj 
mniejsza,' jest najsympatyczniejsza, n ajb ar­
dziej „zrównoważona tow arzysko". C d y je 
dno z Pięcioraczków jest niegrzeczne, naj* 
skuteczniejszą karą jest odseparowanie go 
od pozostałych Małe Pięcioraczki nie mó* 
wia zbyt dobrze, gdyż istnieje między nimi 
tak wielkie zrozumienie, że często uważają 
słowa za zbyteczne. Specjalnym .ęzykiem 
„narzeczem Pięcioraczków" — wyrażają wie 
Je myśli. Często dają sobie rączkami rnaka. 

‘Lecz, że są one dobrze rozwinięte ums-slo* 
wo, może zaświadczyć każdy, kto widział 
je na ekranie (w najbliższym czasie ukaże 
się nowy film z Pięcioraczkami jako „gwia 
zdami ekranu"). Dały one dowód swego 
sprytu podczas ostatniej W ilii, gdy dr. Da* 
foc przebrał się za Sw. Mikołaja, aby zaba  
wić dziewczynki. U brał się, jak to je-t zw y  
czajem kanadyjskim, w perukę, czerwony 
płaszcz i długą, białą brodę. Z  zewnątrz dla 
wzmocnienia wrażenia zabrzmiały dzwony, 
a Sw. Mikołaj, głośno stukając obcasami u* 
kazał się Pięcioraczkom. Mimo takiego prze 
brania, dzieci poznały go natychmiast, wi* 
tając gc okrzykiem „O, nasz doktór".

oQ*»— i i
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Notatki literackie

0 puczu i zamordowaniu BJfassaMarionetki, kino i radio
Dr Jan Sztaudynger jest ianatycz* 

nym entuzjastą teatru mai ionetek. 
W  marionetkacn wad; odtrutkę na 
zatrucia spowodowane ladiem i ki* 
nem. Twierdzi, że dwie nowe muzy* 
dziesiąta, to jest muza kina, muza 
„dla wzroku" « . idenasta muza „po 
wietrzna" muza radia, niosąca na fa* 
lach eteru rozkosze ludzkiemu słu* 
eh owi, wytworzyły jak wszelkie pro* 
dukty ludzkiej kultury o cywilizację 
oparte pewne zatrucia, od których 
ludzkość a zwłaszcza młodzież po­
częła poważnie chorować.

W  szeregu rozdziałów nowo wy* 
danij w Książnicy'Atlas książki p t. 
„Marionetki" dr Sztaudynger na pod 
staw ie źródłowych badań przed sta' 
wia historię marionetek., ich rolę w 
poszczególnych krajach, poczem v.y' 
kazum jak wielkie zadarie ma do 
spełnienia teatr m 11 ionetek np. w 
szkole, czy w wojsku. Zdaniem dr 
Sztaudyngera wieloraka i est rola 
marionetki i w medycynie. Lalka mo 
że występywać w roli: a) opow.edni 
Ka'diagnosty. b) lekarza, c) aufoiy- 
tetu. d) przyldadu i pokazu.

Dr. Sztaudynger wskazuje na wiel 
kie znaczenie propagandowe teanu 
marionetek. Zrozumieli to Niemcy, 
którzy, gdzie są w miejszości, gdzie 
czuią się zagrożeni i niepewni, lub 
gdzie mają jeszcze wiele do zdoby* 
cia — tam wysyłają teatry manone* 
tek Wystarczy przejrzeć mapy ich 
tournee, przeczytać ich enuncjacje, ich 
programy czy wreszcie mieć w Pols­
ce uszy i oczy otwarte, aby zrozu* 
mieć, że tym niewinnym pozornie 
sposobem trafia sie wprost do serca 
dziecka i dla danej mowy serce dzic' 
ciece zdobywa. Istnieje np. w Pozna* 
n;u akademicki niemiecki teatr ma* 
rionetek, który w sobotę i niedzielę 
grywa po wsiach niemieckich, a za* 
pędza się nawet na W ołyń;

Nie sposób w krótkiej nocie po­
dać liczne dezyderaty* autora „Mario 
netek", utalcntowncgo poety poznań* 
skiego. W każdym raz.e podkreślić 
należy bezsprzecznie vaelką zasługa 
dra Sztaudyngera, który pierwszy w 
Polsce opracował w zupełności uda­
ną ksi jżkę o mai lonetkach.

Na zakończenie chcielibyśmy jesz* 
Cze przytoczyć sad dr Sztaudyngera o 
kinie i radiu. Otóż „szczególnie pro* 
dukty kina mają charakter, ieśli wul* 
.'.o tak się wyrazić, konserw sztuki, 
^reparuje je się znacznie wcześniej 
niż konsumuje a tym samym szko* 
dza odbiorcy. Wartość wszelkich kon 
serw jest bowiem raczej wartością dli 
dla smaku niż dla żołądka. Radie 
iznowuż, przez „abstrakcyjność" o* 
wych środków podawczych, przez 
ambarasujacą usłużność przviścia do 
każdego domu, stało się błogosla* 
wieństwem dla ludzi starszych, cho* 
rych, względnie mieszkających dale 
ko od centrów kulturalnych, ale rów 
nocześnie ludzi zdrowych w pełni 
władz i zdolności zamieniło w zabal* 
samowane mumie, odebrało im te 
sposoby reagowania, jakie dawał siu 
chaczom teatr, odebrało im gw*rd i 
oklask względni** uczyniło ten gwizd 
i oklask rzeczą bezsensowna".

Niewątpliwie w pow-zszym sadzie 
Iest wiele słuszności, ale me można 
onrzeć się wrażeniu, że dr 9 ;taudyn* 
ger ćhcac wykazać w pewnymi sensie 
wyższość teatru marionetek nad ri 
nem i radiem zbyt upraszcza te bądź 
co badź skomplikowane kwestie

K. M.

Czytajcie 
„albo-albo”

W „D as neut Tagebuch" czytamy:
Jedna z tzw. Sturmstandarten, za* 

założona w 1933 r. i wcielona w mar 
ci* 1934 formalnie przez naczelnego 
dowódcę tych formacji Heinricha 
Hirrdera, pod mianem „S. S. — Stan 
darte 89“ do jigo armii, wykonała w 
lipcu 1934 usiłowany pucz wiedeński 
i zamordowała kanclerza Dolfussa 
Relacjonuje o tym teraz z uzasadmo* 
ną dumą, organ SS Das Schwarze 
Korps z 12 maja a relację te warto 
przyjąć do vr idomości. Sprawa roz* 
poczęła sie od tego, że zaraz po ob* 
jęciu władzy w Rzeszy przez Hitle* 
rai zaczęto tworzyć „nielegalne naro* 
dowo * socjalistyczne grupy żolnier* 
skle w ówczesnej armii austriackiej".

Dnia 6 czerwca 1933 rząd wiedeń* 
ski uznał paitię narodowo * sociilis* 
tv< za nielegalna, a minister woj* 
ny Vaugoin (niektórzy dziwią się, że 
nie został teraz wsadzony do Da* 
chauO wydalił znaczną ilość żołnie* 
rzy. będących czynnymi narodowymi 
socjalistami, z wojska. Należeli do 
nich rówrłłeż późniejsi mordercy Doi 
fussa, Planetta i Hollzweber, którzy 
postawieni nawet zostali przed sąd 
Po tych masowych wydaleniach żol* 
nierzy nastąpiło wedle relacji „Das 
Schwarze Korps", co następuje.

ydaleni żołnierze narodowo * 
socjalistyczni zebrar i zostali w jed* 
nei Mlitaerstandarte. Do pierwszych 
członków tej Militaerstandarte nale* 
żeli zmarli (scil. później—przyp. red) 
bohaterską śmiercią za niemiecka Au 
strie koledzy Planetta Hollzweber 
i Domes. W  marcu 1934 (a wiec oka 
lo cztery miesiące przed zamordowa 
niem Dollfussa) została Militaerstan 
darte wcielona do SS. Została ona o 
znaczona przez Reichsfuehiera SS. 
Heinricha Himmlera jako „SS * Stan 
darte 89“.

Ten na austriackim ziemi zorgani* 
zowany oddział niem. szefa preto* 
r,anów nie zwlekał przede wszystkim 
z nawiązaniem „bardzo ścisłego i do* 
hrze pracującego związku z austriac* 
ką p o ic ją " :

Urzędnicy polic^ jm zosfali jako od 
działy wywiadowczę i jako łącznicy 
włączeni do organizacji. W  ten spo* 
sób można było zapobiec nielednej 
akcji skierowanej przeciw tej forma* 
cji... Dzięki znakomitemu kontakto*

N ow y numer „Epoki“

U kazat się N r 15 (118) „EPO K I11 pod  
:nakiem najważniejszych zagadn eń i zda* 
rzeń doby bieżącej i zawiera treść następu* 
jącą: A rtykuł p. t. „Złota międzynarodów* 
ka“ rzuca snop światła na kulisy p ..Uty­
ki angielskiej i francuskiej wobec krajów  
dyktatury. W A C Ł A W  K O G O W ICZ w ar* 
tykule p. t. „Niech inni zarzucają zasłonę11 
pisze o odwadze służby dziennikarskie! 
W ŁO D Z IM IER Z  W ISK O W SK I w łeiieto* 
nie p. t. „Święte skarabeusze" zestawia przv 
kłady i paradoksy prawne w życiu Nie* 
miec i Rosji. M IC H A Ł JO R D A N  w stu* 
dium p. t. „Kryt\ka literacka, która boi się 
praw dy" podnosi ważne zagadnienie sto* 
sunku demokracji do twórczości wspćłczes* 
nej. IR EN A  K R Z Y W IC K A  omawia kry. 
tycznie ostatnio wystawione sztuki featral* 
ne. BO I ESŁ A W  P IA C H  drukuje recenzję 
z ostatniej powieści H A L IN Y  KRA HEL* 
SK IEJ. Artvkuł p. t. „Cicha zgoda na bez* 
prawny podbój" przynosi wnikliwe uwagi 
o stosunku zachodu do zagadnień hiszpań* 
skich. N adto w zeszycie znajdujemy wspo. 
mnienie o przemilczającym człowieku idei 
Stefanie Boguszewskim, oraz stałe zawsze 
żywe rubryki z artykułami polemicznymi 
na tematy aktualne: „Z dnia na dzień" i 
„Z widowni polskiej i światowej" Cena 
50 gT. Adres redakcji i administracj. War* 
szawa, O rdynacka 5. Konto P. K. O. 26.630.

w* ■wywiadowczemu z najważniejsze' 
mi punktami s-ystemu oddano nad* 
zwyczajne usługi również ruchowi 
narodowo * socjalistycznemu na sze* 
roka skalę.

J  teraz, skoro grupa pana Heinri* 
cha Himmlera jest tak zorganizowa* 
na . wżarła i ię w legalną machinę pań 
stwową, nadchodzi wiello moment, 
kiedy można rzucić ią do puczu, któ 
ly  niemniej jednak nazywać się bę] 
idzie oczywiśće „powstaniem" au* 
stri arhiego ludu. Nadchodzi dzień 
25 lipca, dzień zamordowani i Dollfu 
ssa. Kto tego zamordowania doko* 
nał? Jędrne zdanie „Das Schwarze 
Korps" stwierdza to wyraźnie dla 
wszystkich przyszłych historyków:

„Do lipcowego powstania w roku 
1934 wydyrygowuna została 89*ta SS 
Standarte, aby zająć urząd kanclerski

budynek Rawagu (ladia wiedeńskie 
go — przyp. red.)"

Formacja Iummlerowska została 
,, wydyrygowana". Ona, w której 
skład wchodzili Planetta i Hollzwi 
ber. ona to. w wojskowym szyku i 
na „dyrygujący" rozkaz wykonaia ro 
bote w urzędzie kanclerskim. Arty­
kuł pisma „Das Schwarze Korps", o* 
pisujący jeszcze poszczególne wyczy 
ny i poszczególne losy kolegów z te* 
go 25 lipca, od tego miejsca staie : ię 
nieciekawy-. Ale każdy chyba przy* 
zna. :e aż do tego punktu zasługuje 
na na! wyższe zainteresowanie i to 
me tylko z historycznego punktu w-i 
dzenia. Daje on całkiem ogólnie au* 
tentyczny opis nie tylko iak to w Au 
stri i zostało zrobione, ale iak sie to 
robi w ogóle; jak tworzy sie w ob* 
cym kraju armie wojny domowej ( 
„Das Schwarze Korps" zamieszcza fa 
scitnile raportu o jednym z wielu ćwi 
czeń polowych); jak się ta armia 
wgryza w organizacje państwową; i 
jak potem nagle na dzwonek z Berli* 
na. wykonuje „powstanie ludowe".

Nie da sie zaprzeczyć, że obchodzi 
to wiele państw, a mianowice nie tyl 
ko Czechosłowację gdzie jawnie ogło 
szono utworzenie przez agenta Hen* 
ieina. tak zwanei „FS“, będącej oczy* 
wiście również himmlerowska forma 
cia „Ochotnicza Niemieckiei Służby 
Ochronnej" (Freiwilliger Deutscher 
Schutzdienst").

Nie mniej pouczające iest zestawie 
nie tei oficialm historii himmlerow* 
skiei SS. * Sranaarte 89 i jej jjwydyry 
gowania" do zamordowania Dollfus 
sa z niezliczonymi niemieckimi przy* 
sięgami z owych dni, jakoby Rzesza 
nie mała absolutnie nic do czynienia

SA M O BÓ JSTW O  14=LETNIEJ 
U CZEN N IC Y Z  P O W O D U  
ZŁYC H  P O ST Ę P O W  W  Na U C E

W  ARSZ A W  A. Czternastoletnia 
dziewczyna targnęła się na swe ży* 
cie. rzucając sie do W isły.

Uratowano ia. Jest to Estera Lirht 
manówna, uczennica 7*go oddziału 
szkoły powszechnej, córka wlascicie* 
la sklepu w Radzyminie.

Dziewczyna zaniedbywała się os* 
tatnio w nauce. Nie odrabiała zada* 
nych lekcy j. Kierownictwo szkoły za 
wiadomilo o tym rodziców uczeń* 
nicy.

Lichtmanówna, obawiając sic ka* 
rv- uciekła wczorai z domu. przyie* 
chała do Warszawy i do późnego 
wieczora błąkała się po ulicach.

Po północy znalazal sie nad Wis* 
U ,w, pobFżu przystani „Vistuk" i tu 
skoczyła do rzeki. Na ratunek dziew 
czynce pospieszył jeden z pracowni­
ków przystani Stanisław Matysiuk 
i wyciągnął tonącą. Przewiezio-’- 
motorówką do komisariatu rzecz* 
nego.

z całą tą aferą (rząd wysłał nawę* te­
legram do rządu au ;triackiecro).

Czytaliśmy wtedy:
„Zamach na austriackiego kanele  ̂

rza, który rząd Rzeszy n tureckiej 
natsurowiej potępia i nad którym 
ubolewa..."

Dziś nikt nie fatyguje się ju t na” 
wet. aby zapewnienia z owych dni 
przynajmniej nadal podtrzyma- Tym 
drastyczniejsza to nauczka dla każde 
go. kogo to obchodzi, jakie to sme” 
tne głupstwo jeśli się sobie samemJ 
lub innvm w jakiejkolwiek ważnej* 
szej sprawie wmawia prawo do jakie 
gokolwiek stopnia zaufania w jakie'1 
kolwiek słowo z tei strony płynące..-

M O R D ER C Z Y N I D ZIEC K A  
SKAZAN A NA 2 LA TA  W l£ 2 -

Bydgoszcz. Sad okręgowa’ pod 
przewodnictwem sedz’ego Barycz/ 
m-nynrw.i! sprawi służącej Ameh 
Soi która zabiła ptzez uduszenie swe 
rieślubne dziecko płci żeńskiei.

Oskarżona przyznała sie do zbro* 
dni, tłumacząc sie iednak tym. Ic nie 
chciała dopuścić, by dziecko ei gło 
oowało i żyło w nędzy. Gd trzech 
łat iest bez nracy i żyje jedynie z ze* 
bmniny. N kł iej nie chciał dać zajęj 
cia z powodu kalectwa. Tym powo­
dowana dopuściła siii zbrodni.

Sad skazał ja na 2 lata więzienia 1 
“-zwieszeniem wykonania kary na 5 
lat.

TRAGTCZNA SM IFRC  
R O BO T N IK A  W  C EG IELN I

Zagórz. Na cegielni St. Urbańczy* 
ka w Zagórzu wydarzył sie tragice" 
ny wypadek. Mianowicie pracownik 
tei cegielni. 63*letni Konstanty W och 
został zab:tv na rrHscu przez t. zw- 
„gniotownik", który śluzy do rozcie* 
rania g'iny.
ŚM IERĆ  W  ŁAŹN I

Jarosław. W  tut. łaźni żydowskiej 
z n żywił kąpieli tut. mieszkaniec; 
W olf Tanenbaum. Gdy po kąpiel'- 
wyszedł z wanny i udał się do parni, 
dostał ataku serca i padł na niejscu 
trupem.
SA M O BÓ JSTW A

w a*J5SSiVv ^  brn-me domu przy 
ulicy Krochmalnej 35 zażyła więk­
sza dczy esenci’ octowe1 Genowefa 
Ochmańska (Leszno 93). Przvbvły lp 
karz pogotowia po przepłukaniu zo* 
łndka pozostawił samobójczynie na 
miejscu.

Przy ulicy Targowej 52, powiesił 
sie v,- ubikacji ogólnei Antoni Krup11 
nicki (Targówek). Samobójcę w P°” 
re zauważył dozorca domu. który od 
ciał sznur na którym wisiał Krup1 
nicki.

PO ŻA R W  TA R N . G Ó RA C H
Na strychu domu Marta- Wrzecie” 

nowej w Tarnowskich Górach (u*- 
Główna 30 wybuchł pożar. Wskutek 
obawy przerzucenia sie ognia na 
siednie budynki, mieszkańcy okchcz 
nych domów pospieszyli do gaszc 
nia ognia i przed przybyciem straz  ̂
pożar zlokalizow-ali. Przyczyny po'*'" 
stadia ognia nie ustalono.
M O R D E R ST W O  W  PO C IĄ G U

W ilno. Z Głębokiego donoszą: 
r.ocy w pociągu zdażaj ącym z ^  
na do Królewszczyzny pomiędzy 
ciami Łutyny a Hodoczyszki zarn°^ 
clowano w przedziale ITei klasy K0 
biete, poczym zwłoki wyrzU'0* -̂ 
pod koła pociągu. Pod zarzutem P“ 
pełnienia zbrodni aresztowano oby'v;< 
tela łotewskiego Wacława Kar1 s 
ka.
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t f A  CO U M IER A  W A R SZ A W A ?

W  miesiącu marcu zmarły w Wur- 
ogółem 1.162 osooy. Najwię 

kszp ilość zgonów spowodowały cho 
Ioby serca — 233. dalej gruźlica na* 
r*ądó,y oddechowych — 151, nastę*

• Ci.ie rak i inne nowdwory złośliwe
'  114. Dość znaczni ilość ludzi zma’ 

iła na krwotok mózgowy, bo 65 o* 
sób, Na giypę zmarło 9 osób. Uwiąd 
siarczy spowodował 30 zgonów, sa­
mobójstw było 27 oraz jedno zabój 
stwo.

BIA ŁO W IEŻA  STA LE P R 2Y C IĄ  
GA T U R Y ST Ó W  Z KRA JU  I Z

• ZA G jkA N IC Y

W  ciągu pierwszych 2 miesięcy b. 
r- odwiedziło Park Narodowy w 
Białowieży 2.670 osób, w czym 129 
ę za granicy. Jest to dowód meusta* 
jącego (nawet porą zimową* zainterc 
sowama, jakim darzą turyści Biało* 
wieży, niewątpliwie jedna z jpajwięk* 

■ szych naszych atrakcji turystyczny :h.
Przypomnieć wypada, iż ostatnio 

zwierzyniec żubrowy w Białowieży 
.< został zamknięty, a to z obav/y przed 

rozprzestrzenieniem sie pryszczycy.

m u z e u m  i  w y s t a w a  n a  
z a m k u  k r o l o w t j  
H o r t e n s j i

Na zamku Arenenbcrg w Szwaj ca* 
hi otwarta została w tych dniach wy­
stawa, poświęcona zmarłej tam przed 
‘ górą stu laty królowej Horten iji. 
W rozległych salach zebrano bogate 
kolekcje obrazów, dokumentów pa* 
miatek, które obrazują koleje losu 
Pasierbicy Napoleona I i matki Na* 
Poleona III. Jak wiadomo, Horten* 
sja oyła córką Józefiny Beauharnais. 
Późniejszej żony Bouapartego. Poślu 
biwszy nieszczęśliwie brata Napole* 
ona, króla Holandii, u dala sie póź* 
Gej wraz z całą rodziną Bonapartów 
na wygnanie. W  1817 r. nabyła wspy 
1'nniany zamek w Arenenberg, gdzie 
spędziła ostatnich 20 lat swego ży ­
cia, u boku syna, przyszłego Napc* 
Rona III.

I lortensja interesowała się bardzo 
muzyka i malarstwem, a jej siedziba 
siała się szeroko słynącym ośrod­
kiem artystycznym, o którym z takim 
'■znaniem mówiłro. in Ghatcauboand 
Pokój, w którą m zmarła królowa 
Horten* ja, został zachowaną* po dziś 
dzień bez żadnych zmian.

40U.000 LU D ZI U PR A W IA  GAM* 
H N G  W E FR A N C JI

W Paryżu powstała 1 rmcuska 
Hm i Stowarzyszeń Campingowych, 
grupującą Hczne organ^acji i kluby 
'  całego kraju. Unia zrzeszyła łącz* 
“ie ponad 400.000 osób, zwoleniii* 
ków campingu. — najnowocześniej* 
s‘ ej formy wypoczynku po pracy.

■ 22 „Czarno na białym"
Nowy numer tygodnika demokratyczne* 
„Czarno na .białym" atakuje w ż> wy spo 

' A  '.prawy zagraniczne, domagajac się re* 
" u j i  polskiej taktyki w artykułach A Wie* 
Borkiewicza — „Nie trwonić kapitału mo* 
tałntgo”, K. Działyńskiego — „Cz .si wy* 
•>fali bitwę", Krystyna Ostrogi — „W  Me* 
H k u  słychać głos nałty" i Z. Jarosza — 
"No passaran!"

Wł. I.onoki daje barwną- obraz Sudetów  
^  ait. „Od K aroia M aya do A dolfa Hitle* 
M Kluczową pozycję numeru etanowi pię* 
knV pełen aktualności fragment Nndrzeju 

tiuga — „W walce z żywiołem'1 i Marii
• Phrowskiej — „Cztery dni". Cięte si tychy  
 ̂ Turonia i Niobe Dział O czy i U szy
"data, poświęcony armiom państw total*

*'Ych, Kronika i Ilustracje wypełniają resz*
■' auawru tego ciekawego tygodnika de*
u,<1kracji. — O n a  egz. 30 gr

Adres Redakcji i Administracji: W arsia*
ul. K ńaięca 4 teł. 703*11, cz,r.n e od 10^  n , . ' ;1 c**tej.

U  Sit lllłłlit i ił |[|I „
ter małżeństwie -  twierdzi król semockedow H ir  ryk Ford

Z  okazji złotych godów małżeńskich 
wielki magnat amerą kański — Henryk  
Ford  znów znalazł się na ustach wszystkich 
ciekawych życia tego potentanta fmanso* 
wego i fabrykanta samochodów. — O jego 
małżonce dopięto teraz, z okazji jubileuszu 
SOdęcia pożycia małżeńskiego, niektóre 
szczegóły dostały się do prasy Państwo 
hord swoje życie prywatne tak potrafili 
odgrodzić od wścibskich reporterów ame* 
rykańskich, że żadna gazeta nie mogła się 
p i chwalić najmniejszą nawet wzmianką do*

tyczącą trybu życia tych dwojga inałżon* 
ków.

Zonę swoją, Klarę Bryant, poślubił 
Ford jako nikomu nieznany skromny i 
■biedny mechanik samochodowy. W krótce 
po ślubie zaczął Ford pracować nad swo­
im pierwszym modelem, który z biegiem 
czasu udoskonalił.

— Ale mojej żony, nigdy nie zmieniłem 
— oświadczył 50 lat później podczas uro. 
czystości swojego złotego wesela — bo w 
małżeństwie trzeba sie ttzym ać zawsze :e»

Wiadomości sportowe

p ig fcM ieg o  z Francją w tiarczam it
Jak i u; donosiliśmy PZLA wystą* 

pil do Z. Z. przeciwko urządzeniu 
w Warszawie meczu bokserskiego z 
Francją na dwa dni przed meczem 
lekkoatletycznytn Polska — Francja. 
Zarząd PZLA przypomniał, że ter* 
min meczu z Franoą zgłosi! w myśl 
przepisów Związku Związków jesz* 
cze w listopadzie ub. r. i, że zawody 
te zostały uwzględnione w kalenda* 
rzu imprez, uchwalonych na walnym 
zgromadzeniu Związku Związków.

Mecz bokserski z Francją miał się 
.odbyć w Łodzi, a przełożenie go w 
.ostatniej chwili do Warszawy utru* 
dnia organizację imprezy lekkoatle* 
tyczner

Inwestycje, jakie zamierza przepro 
wadzić W O Z B, postawienie na bież* 
ni i skoczni trybun, zniszczy zupeł* 
nie te urządzenia.

Prezydium Związku Związków u* 
znało argumenty PZLA za duszne i 
wystosowało list do PZB z zadaniem 
przeniesienia meczu do Łodzi. Pre: 
zydium Związku Związków wyjaś’ 
nia, ze jeśli PZB nie zastosuje się do 
iego wskazówki, to wydany będzie 
foimalny zakaz urządzenia meczu 
bokserskiego z Francją w Warsza* 
wie.

Stefek obozu biegacz#
prssd mottem z F^apcla

Wydział sportowy PZLA postano 
wii zorganizować w dniach od 1—17 
czerwca treningowy obóz lekkoatle* 
tyczny dla biegaczy przed meczem 
p Francją. Do ubozu tego z zawód* 
ników pozawarszawskich wyznaczeni 
zostali: Zasłona, Dunecki, Danow* 
ski. Gąssowski, Njiem ec, Gamuszew 
ski., Mitelstedt, Biniakowskt, Kuchar 
ski, Popek, Maszewski, Soldan, Flis, 
R am ek, Herman, Nowacki. Droz* 
clowski, Sclnnidt. Haspel. Biegacze 
warszawscy: Trojanowski, Ładnow* 
ski, Metelski. Stani szewski Noji, Sli

wak, Kusocinski, Marynowski, Kos* 
trzewski, trenować będą na obozie 
w charakterze „dochodzących 

i, Obóz odbędzie się w Centr. Inst. 
\X . F. Kierownikiem obozu będzie 
j \Xr. Trojanowski, a temir.gi pro* 

wadzie będzie p. Petkiewicz. Specjał* 
na uwaga zwrócona będzie m. in. na 
trening zmiany pałeczki. Po ustaleniu 
ostatecznego składu reprezentacji Pol 
ski na mecz z Francja, wszyscy człon 
ko wie reprezentacji będą zgrupowa* 
n w Warszawie od dnia 13 czerwca 

—oOn—

Aston lfillo pod ochroną nolicji
Podczas ostatniego meczu angiel* 

ski ej drużyny piłkarskiej A jton Vil* 
la w Niemczech, doszło do ostrych 
demonstracji ze strony publiczności, 
k tóra za wszelką cenę me chciała do* 
puścić do tego, by reprezentacja me* 
n.iecka przegrała mecz z Anglikami.

W drugiej części gry (spotkanie 
Aston Vi'la—Niemcy Austria 2:1), 
bramkarz angielskiej drużyny i środ 
kowy pomocnik zostali tak dotkliwie 
kontuzjonowani, iż musiano ich 
znieść z boiska. Mecz został na chwi 
lę prztrwany i dopiero dzięki inter* 
weiicji obecnego na meczu przedsta 
wiriela konsulatu angielskiego, gra 
potoczyła się do końca, jednak tylko 
przy udziale 10 graczy angielskich

Po meczu publiczność wtargnęła 
na boisko w zamiarze pobicia Angli­

ków. którzy opuść’Ii boisko i szatnie 
przy asyście policji.

100 yardów w 9,1 sak,!
Na zawodach lekkoatletycznych w 

Erie (Ameryka) młody student Jim* 
my Calista przebiegi 100 yardów w 
fantastycznym czasie 9,1 sek.

Dymisja trenera
Donoszą z Berlma iż dlugoletn 

tiener niemieckich piłkarzy di Nertz 
zgłosił swoją dymisję, która została 
przy jęta.

Powodem dymisji mają być ostać 
nie niepowodzenia niemieckich pił* 
karzy w rozgrywkach z drużynami 
angielskimi. Następcą dr Nertza za* 
mianowano Rehbergera.

i dnego „modelu". 50*letnic małżeństwo Hen* 
I ry Forda należy do wyjątkowo szczęśli­

wych. Publiczną tajemnicą Detroit jest, że 
państwo Ford nigdy się nie sprzeczają.

Każdy ze zwiedzających zakłady Forda  
w River Rouge, chciałby przede wszystkim 
zobaczyć magnata samochodowego i po* 
rozmawiać z nim Henry Ford, z natury 
skromny, nie lubiący rozgłosu, chętnie wi* 
ta przybywających turystów. M ożna go 
czasem napotkać, jak przechadza ;ię  w po* 
bliżu maszyny składającej motory, albo 
lam, gdzie samochody przechodzą ostatecz* 
ną inspekcję przed wyjściem w świat. A lbo  
też można go napotkać w stalown, pracu* 
j..ctgo  nad jakimś nowym zagadnieniem w 
zakresie ulepszeń technicznych.

Przeszło 100.000 osób zwiedza co roku 
zakładu fabryczne w River Rouge. Ogólna 
liczba zwiedzających w roku wynosi 132.507 
osób. Firma zatrudnia przeszło 10 młodych 
ludzi w charakterze przewodników dosko* 
nale obznajomionych z terenem i umieją* 
cych inteligentnie wytłumaczyć zwiedzają* 
cym dziwy techniczne.

Przewodnicy z doświadczenia wiedzą, 
że zwiedzający przejdzie 5 mil v trakcie 
zwiedzania fabryki, przystanie cztery ra z / 
do napicia się wody i na pewno spyta, 
czy może zobaczyć Henryka Forda. A  
przynajmniej z pięć ra2 y, w ciągu zwie* 
dzania wypowie zdanie: „To zdaje się być 
wprost nieprawdopodobne".

A  jednak te cuda techniki są prawdzi­
we i ci, którym nie było danym przebyć w 
okolice Detroit, celem ujrzenia, oglądali je 
na różnych wystawach światowych, gdzie 
wznosiły się gmachy, wystawione przez fa* 
brykę Forda i mieszczące najnowsze zdo* 
bycze jego zakładów.

Dnia 22 kwietnia br. gazety całego 
świata rozpisywały się szeroko o tym, że 
król samochodowy Henryk Ford przyjął 
zaproszenie prezydenta Roosevelt.a na kon* 
ferencję w sprawie zwalczania depresji go* 
spodarczej w Stanach Zjednoczonych. Krok  
F o r d a  jest pewnego rodzaj.i rewe* 
lacją, gdyż dotychczas nigdy me brał u* 
działu w tego rodzaju naradach natury 3* 
gólno * państwowej. Już 27 kwietnia rb. 
odbyła się w Białym Domu pierwsza kon* 
ferencja Forda z prezydentem Stanów 
Szczegóły omawianych spraw nic zostały 
jednak opublikowane i prasa amerykańska 
nie wie zupełnie jakie zająć w tej sprawie 
stanowisko, gdyż obie strony, jakgdyby za* 
przysięgły milczenie. Kiedy po konferencji 
powracał do Nowego Jorku, oświadczy! 
zgromadzonym dziennikarzom w pociągu 
„że rozmowa była bardzo przyjemna i kra* 
,o%vi nic złego nie grozi".

Ponieważ z tych parę słów Forda zaczę* 
lo wysnuwać dowolne wnioski, magnat 
zmuszony był w zarodku zdementować 
plotki.

Ford milczy wprawdzie w daltzym dą* 
gu o  szczegółach spotkania i rozmowy z 
prezydentem, ale powiedział krótkie, lecz 
wiele znaczące słowa:

— Nastąpi zmiana warunków.
— Czy pan ma na myśli, że warunki 

będą lepsze? — zapytał przedstawiciel 
pisma Forda

— Lepsze? — odpowiedział Ford. — 
Z  pewnością 1 Ludzie muszą się zbudzić i 
stanąć do pracy. Zaczynamy się zbliżać do 
cywilizacji.

Za wiele znaczące uważa się też wypo* 
wiedzenie się Forda na jego konferencji 
prasowej w Nowym Joiku  przychylnie i ży  
ezliwie o prezydencie koosevtlcie. Odma* 
wiając wyjaśnienia o czym mówiono na 
konferencji, Ford  dał uznanie szczere pre* 
zydentowi za jego szczerość celu:

— Czy słyszeliście, abym kiedykolwiek 
wypowiedział jedno słowo przykre przeciw  
niemu? — powńedział Ford  do przedstawi* 
cieli prasy. — On czyni wszystko, co le ż /  
w jego mocy i jak może najlepiej, iak my 
wszyscy to robimy.



KRAKOWSKI KURIER PORANNY

Rożne
Żelazne łóżka poiowe zakupisz 

najtaniej tylko 
w Zakładzie taplcersklm
S A U G U S T

Kraków, Węgłowa 3 . uirzmniea KrakSBtkltu

itpŁŻsW tnc Ićźk a  Hf v  'Ą
Sfojif&ą.i. '-I3t tł» Ftśjoę.tóN/e r>»t saL&ifcafcf i ł

FORTEPIAN Bluthnera okazyjnie 
t w składzie fortepianów,

Helany Smolarskie! 
Kraków, Sławkowska 4

tiromcwanie, niklowanie, miedzio­
wanie, polerowanie. Nikło Chrom, 
K r a k ó w , Tarłowska 6, boczna 
Zwierzynieckiej. Tel. 119-61.

Kołdry, ko®e, bielizna pościelowa 
płaszcze kąpielowe. 

EISEN Kraków. Sławkow ska 2.

ursy Samochodowe — Kraków, 
Szewska 1. Prowadzone przez fa­
chów ców. — Prawo Jazdy gwa­
rantowane. W p isy  codziennie.

CL CO, IA KIERY do aut, specjal­
ne lakiery do rowerów najtaniej 
„FA R BO BLA SK " Kraków', XXII. 
Kalwaryjska 29.

rłASZA KAWIARENKA" Kraków, Sta­
rowiślna 64. (Rzeszowska 1) pole­
ca; wyborowe śniadania, obiady, 
kolacje. Wyszynk piwra, wina, mio­
du. Obiad z 3 dań z piwem 90 gr.

Najnowsze kapelusze damskie 
poleca „ADA" Kraków, Długa 43

KRAWAT zakupisz najtaniej w spe 
cjalnym suladzie krawatów „Re- 
cord Cravates r&ków, Floriań­
ska 35, telefon 141 68- W łasna 

wytwórnia. Hurt — detal.

“zerw3tywy amerykańskie gwa- 
-antowane tuzin 90, 1 *50, 2’40. 3 zł 
Dyski etna wysyłka. Skład fał ry- 
;zny „ E n z e t "  Kraków, Kalwa- 
■yjska 36.

j 1.20 przeroDienie  kapelusza 
dług n a j n o w s z y c h  fasonów' ,  no-  

4 zł, Augustiańska L. 3. m. 3.

p a r c e l a
Dobrze uzbrojona, blisko centrum 

okazyjnie do sprzedania.
_  ZGŁ OS ZE NI A  m  
KRAKÓW, UL. MAZOWIECKA 154.

ŝkrv reportera

O  CU S P O W O D E
Było to wesołości w rodzinnym kółku 

Gmyrałów, gdy razu jednego mały synek 
Gmyrałów, Krysiek przyniósł w troku ma< 
rynarki, podpalonego młodego jamnika. Psi 
ne przyjęto za członka rodziny i wzrastał 
już w tej atmosferze. W yrósł na ślicznego 
tłuściutkiego pupilka. Pani Gmyrałowa co 
dn-a, jak rok długi chodziła z kochanym  
„Cacusiem" (bo takie mu chrzestne imię 
nadali) na spacer, żeby to ludzie mieli moż* 
ność zobaczenia... Słowem cała rodzina 
kochała tłuściutkiego Cacusia... Naw et pań» 
stwo Dziurkowie z drugiej strony koryta* 
rza, co się dopiero niedawno z państwem 
Gmyrałami poznali, zabierali cza* 
sem' cacusia do swego mieszkania i częs* 
towali go różnymi smakołykami.. To też 
Cacuś tak się u państwa Dziurków ośmie* 
lił że trzy razy dnia skrobał łapą po 
drzwiach a pani Dziurkowa go wpuszcza* 
ła ze słowam..

— Goniom, psinę huncwoty goniom...
Państwo Dziurkowie mieli naprawdę 

dziurawe życie — żona prała bieliznę z ca* 
lej Zawalonej ulicy a mąż turgal wózkiem 
po mieście. W ięc też nic dziwnego że gdy  
razu jednego ten ogólnie łubiany Cacuś 
zakradł się w niewiadomy sposób do szafy 
pani Dziurkowej i nie wiadomo poco, i dla 
czego zjadł znajdujący się tam funt podg ir. 
lanych kiszek — jak później powiedziała 
pani Gmyrałowa oraz wypił półtora litra 
przewarzonego mleka...

Gdy to pani Dziurkówa dojrzała nie 
mogła się w żaden sposób powstrzymać, 
żeby nie sprać Cacusia no i nie powiedzieć 
parę przykrych słów u państwa Gmyrałów. 
W ięc najsamprzód rozprawiła się z Cacu* 
sicm, że aż cała kamienica słyszała, później 
wpadła do mieszkania Gmyrałów, odrazu  
wsiadła na pana Gmyrałę, który prawic 
kończył zelówki przybijać do damskich

N A  S E Z O N  W I O S E N N Y
duży wybór parasolek i parasoli 

poleca wytwórnia

„U&C3 REU.O'* KRAKÓW  
 RYNEK GŁÓWNY 11-----

Uskutecznia reperacje sol.dnie i tanio

K 0 5 T IU M Y  kąpielowe, najnowsze 
fasony damskie, męskie, dziecinne 
spodenki, bezrekawniki, „ g o l f y ” 
wełniane, angorowe, po nieby­

wale niskich cenach, poleca. 
Pracownia Trykotaży F E L M A N  

Kraków, Sebestiana 23, 
Uwaga; przerabia stare kostiumy 

na najnowsze fasony.

LODOWNIE RZEŹNiCZE — GO­
SPODARCZE I. T. P. NAJWIĘ­
KSZY WYBÓR — SATTLER 
KRAKÓW, STRADGM 18.

Długoletni Specjalista M. LanrfaJ 
Kraków', Dietla 44, I. p. wykonuje 
opaski przepuklinowe różnego ro­
dzaju, SusDensoria. Opaski po ope­
racji ślepejkiszk .Przyjmuje wszel­
kie reperacje. F osiada liczne po­
dziękowania.

Olej Jadalny , Korona" do nabycia 
Agola Rafineria tłuszczów i olejów 
Spółko Z. O. O. Bielsko (Śląsk)

bucików.
— Panie Gmyrała czy by sobie pan 

może był zdolen wyobrazić co ten Kacus 
mi nawyprawił... h e?

Nie żądny Kacuś a Cacuś moja pani.
— Niechby ta był jaki chciał. Kiszki mi 

pożarł i mleko spiuł i wrócić mi się na* 
lezy.

Co się pani należy — krzyczał Gmy* 
p ła .

Głos to se panie Gmyrała na swujom  
babe podnoście boście ji poto nazwisko 
przed ołtarzem dali. A  wara odemnie.

W tedy pan Gmyrała popatrzył zezem 
na panią Dziurkową.

Niechby sobie pani nos do swojej śmier* 
dzącej.- — tu powiedział takie słowo, że 
pani Dziurkowa chociaż praczką była — 
musiała się zawstydzić... i krzyknjć.

— To se panie Gmyrała sami wsadźcie 
i pogmyrojcie. Tak dabrze wam teraz pod  
językiem

A  ty ksantypo! — krzyknął Gmyrała — 
jo cie tu gmyme, — I gnwrnął ja tak po. 
rządnie kopytem że pani Dziurkowa wy* 
waliła się na drzwi a lekarz Pogotowia, 
stwierdził prawdziwą dziurę nad lewym o* 
kiem.

N a rozprawie Zjawiła się cała kamienica 
z ulicy Zawalonej Pani Dziurko wa miał* 
jeszcze tą dziurkę od kopyta zalepioną pi*' 
strem.

W ięc ostatecznie jak to było zapytał SC' 
dzia.

N o  to li panie sędzio Cacusia lubiałan* 
— tego nie mogę powiedzieć boby mi jV  
zyk kołkiem w gębie stanął — ale żeby nu 
taki łatajbut Gmyrała miał wygadywać róż' 
ności obrażliwie — to przecie nie do znie' 
sienio! Dlatego ibym chciała ślicznie pro' 
;ić  pana sędziego żeby Gmyrała bvł poka* 
rany — no, żeby mi zapłacił za to com nic 
prała — więcej nic nie chce.

A  pan Gmyrała powstał wtedy na nogt 
i zaczął też mówić. W cale — przecież nic 
mogę się na to pogodzić — bo w moim 
mieszkaniu byłem. A  pies nie jest moj ino 
mojego chłopaka — co go sobie skądś wy' 
tizasnął. I jeszcze chciałem dodać że Ca' 
cuś pierwszy tam nie chodził, ino go p a1'1 
Dziurkowa zwlekła.

W obec wielkiego powikłania i skompli' 
kowania sprawy sąd rozprawę odroczył W1 
celu przeprowadzenia wizji lokalnej.

E . Dz*c.

H U M O R
N IEPO R O Z U M IEN IE

— Jak tam u pana z klientami ? D obra 
frekwencja?

— Przeważnie orientalisci!
— Cudzoziem cy?
— Nie, ludzie, którzy nie chcą się zo* 

rientować co do cen.
M O T Y W Y  H IT LER O W SK IE

— Jak się nazywają główne motywy 
muzyczne hitlerowskich kompozytorów ?

— Gauleit — motiv.
Z A G A D K A

W  Berlinie opowiadają obecnie na ucho 
poniższą zagadkę:

— Jaka jest różnica między jednola i*  
poWym aparatem radiowym a sześcioiampo 
wym w Trzeciej Rzeszy?

—  ?  ?  ?
— Przy pom ocv jednolampcwego aps* 

ratii słyszy się ty ’ko „Deutschland ueber 
alles" (Niemcy nonad wszystko). Przy po* 
mocy zaś sześciolampowego można nsły* 
szeć „Alles ueber Deutschland11. 
S Y T U A C JA  B E Z  W Y JŚ C IA

Lekarz: „Musi pan zaprzestać pic:a ni* 
wa, i wogóle wszelkiego alkoholu i zastą* 
pić go wodą. Poza tym musi pan uni’«ać 
wszelkiego zdenerwowania".

Pacjent: „Panie doktorze! kiedy nic mię 
tak nie denerwuje, jak właśnie picie w ody“. 
W  P O C IĄ G U

P o c ą g  kurierski w pełnym biegu. C :em* 
na noc.

Elegancka pani sama w przedziale sy* 
pialnego wagonu. Usiłuje zasnąć, lecz nie* 
stety, nie może. W  sąsiednim przedzide <a* 
kiś pasażer okropnie chrapie.. 7-denerwowa* 
na pani puka w cienką ściankę. I to  nie 
pomaga.

Po nieprzespanej nocy dama spotyka 
przy wyjściu swego sąsiada M ierzy go 
wściekłym wzrokiem:

Pan nie słyszał mego pukania?
— Owsrem, słyszałem — brzmi odno* 

wiedź — pani wybaczy, że nie przyszed* 
łem, ale byłem taki zmęczony 1
W ZO O

Przed klatką z żyrafą. Janka do guwer* 
r. antki:

— Proszę pani, czy żyrafa nie ma „a* 
wrotu głow y?

—oOc—

G R A T U LA N T

Jak się masz, stary? Serdecznie r! win' 
szuję! Słyszałem, ze ożeniłeś się!

— N ic podobnego, to  bujdal W cale się 
nie ożeniłem 1

— A  więc tembardziej ci winszuję

K O N K U R S Y

Ojciec (do starającego się): „Nie mogę 
pozwolić, żeby moja córka była na całe 
życie związana z  idiotą".

Pretendent: „Oczywiście, proszę pana 
Czy mam to uważać jako zgodę?"

N IE  O N A

— Czy moja żona zabierała głos na 
wczorajszynn zebraniu?

— 1  rudno mi odpowiedzieć, gdy. nie 
znam pańskiej małżonki. Przypominam so* 
bie tylko, że w pewnym momencie wstała 
jakaś dama i powiedziała, że brak jej słów...

— O, to napewno nie była moja żona!

N IEŚM IA ŁO ŚĆ  S T O SO W A N A

—* Panie profesorze, proszę być bar* 
•’-iej wy rozumiały.n dla męgo synka pod* 
czas klasówki. On jest taki nieśmiały pod 
względem ortografii 1

Z M IA N A  P R Z Y C H O D Z I Z W IEK IEM

— M oja córka i mój syn zmienili sif 
zupełnie w ostatnich latach.

— W  jakim sensie?
— Gdy Helusi.i była mała, przepadał* 

za lalkami, a Jasio przepadał za żołnierza' 
mi do zabawy. Teraz jest odwrotnie.

M A ŁE N IE B E Z PIEC Z N ST W O

— Jak pan właściwie poznał swą żonę?
— 'W dość oryginalnych okolicznoś* 

ciach: na szczycie Giewontu.
— Mój B oże! Jeszcze jedna ofiira gór.

„JA K  S Ł U C H A Ć  M U Z Y K I?1* Cykl 
popularnych wykładów harmonii dl1 
wszystkich wvgłasza co drugą sobotę prof- 
Paweł Yrbicky w Instytucie M uiycznyi*  
przy ul. św. A nny 2. o godz. 7.30 wieczóf- 

Najbliższy wykład z tego cyklu p. t-

N IE  U B R A N A
— Może panna M arianna pozwoli 

huśtawkę. Ja  sam pannę machnę w górę ••
— Chodźm y lepiej na karuzelę, bo... P*® 

jestem ubrana do huśtawki.
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